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Racjonalizator „Polskiej Weiny* 
to w* Grecki

MinulemM
Na wezwanie racjonaEza* 

tor a ZaJkładów Cegielskiego 
tow, Michalaka do uczczenia 
70 rocznicy urodzin Gen era* 
tetausa Stalina opracowa’ 
ulem nowych wynalazków i 
usprawnień, jako pierwszy w 
Zielonej Górze odpowiedział 
racjonalizator Polstkiej Wełny 
tow. Wincenty Grecki. Tow. 
Grecki pisze; ,,Ja Wincenty 
Grecki, ślusarz montażowy z

Polskiej Wehny w Zielonej 
Górze zobowiązuję się wyko­
nać do dnia 21 grudnia 1949 
roku mego pomysłu przyrząd 
do nacinania grzebieni do ze­
społów przędzalniiczydh, któ­
ry przyniesie zakładom wdeł- 
kie oszczędności. Równocześ­
nie wzywam do naśladorwnCc- 
twa wszyistikich racjonalizato­
rów Ziemi Lubuskiej.

Wincenty Grecki

Wzburzenie postępowej opinii świata Dar robotników
Wlkp. Zakładów Przemyślu Drzewnego nr 6

dla Generalissimusa StalinaRząd francuski wydala 
aresztowanych obywateli polskich

Oświadczenie rzecznika M. S. Z. min. W. GROSZA
WARSZAWA. Na konferencji prasowej w MSZ w dniu 25 

listopada rzecznik ministerstwa spraw zagranicznych min* 
pełń. W. Grosz oświadczył co następuje:

Z głębokim żalem i niesma* 
kiem muszę zawiadomić pa­
nów, że odrażające metody 
terroru i gwałtu w stosunku 
do niewinnych ludzi, do któ­
rych uciekł się rząd francuski 

swoim daremnym pragnie* 
hiu obrony ujętego w Polsce 
szpiega Andree Robineau — 
trwają nadal, pomimo wzbu­
rzenia, jakie wywołały one w 
całej uczciwej opinii publicz= 
Hej świata.

Na teren polskiego konsu* 
latu w Lille wdarła się policja 
francuska, która aresztowała 
szofera konsulatu, Kaźmierza. 
IMuszaka. W Paiyżu areszto­
wana została żona woźnego 
ambasady polskiej, Olkowa.

W Marsylii aresztowany zo* 
stał urzędnik naszego konsu­
latu Władysław Bemler wraz 

żoną i maleńkim dzieckiem 
oraz urzędniczka tegoż konsu­
latu Regina Matuszyk, W 
Lyonie aresztowany został poi* 
®ki działacz społeczny Dudek.

Władze francuskie opublis 
Powały — dla wprowadzenia 
W błąd opinii publicznej — 
absurdalny komunikat, pełen 
niedorzecznych i sfingowa­
nych zarzutów przeciwko or­
ganizacjom polskim, które sta 
ły się ostatnio przedmiotem 
napaści policji francuskiej,

Z komunikatu tego dowie* 
dzleliśmy się, że pokaźna licz, 
ba aresztowanych naszych ro­
daków została przez władze 
francuskie cichaczem wysie* 
dlona z Francji. Wśród wy­
siedlonych znajduje się rów* 
nież upŁędnik Ambasady RP. 
w Paryżu, ob. SzureksKowab 
ski.

Władze francuskie zapewne 
nie spodziewały się, że ten 
komunikat, który miał uspra* 
Medliwić ich niesłychaną, bez 
prawną akcję, przemówił naj­
mocniej przeciwko jego auto® 
rom. Gdyby bowiem w komu® 
nikacie franc. „Surete Na- 
tionale" choć jedno słowo o-

Uroczyste pożegnania delegatów 
ha Kongres Jedności Ruchu Ludowego

Wczoraj w godzinach wie­
czornych odbyła slię w Pozna­
niu uroczysta akademia urzą­
dzona z okazji pożegnania de 
legatów na Kongres Zjedno-

Zamknięcie 
titowskiego ośrodka 
Propagandy w Pradze

PRAGA (PAP). Jak donosi 
agencja CTK, czechosłowackie 
bładze bezpieczeństwa obser* 
kujące od dłuższego czasu 
działalność jugosłowiańskiego 
Ośrodka informacyjnego „Ju* 
9oslovenska Kniga” w Pradze 
Przeprowadziły rewizję w lo­
kalach ośrodka i wykryły 
Znaczną ilość antypaństwo­
wych broszur i prowokacyj­
nych publikacji titowskich.

W wyniku rewizji zakazana 
została dalsza działalność „o- 
środka”, a lokal został ople* 
czętowany.

skarżenia było prawdziwe, lub 
też gdyby rządowi francuskie­
mu wydawało się, że ma w 
ręku najmniejszy choćby cień 
dowodu 
wanych 
to rząd

obciążającego areszto 
polskich zakładników, 
francuski nie lękałby

Pozdrawiamy Cię serdecznie

—piszą członkowie Spółdzielni Produkcyjnej w Machcinie
My, członkowie Spółdzielni 

Produkcyjnej „Jedność^ w 
Machcinie po w. kościańskie­
go woj. poznańskiego, przesy 
łamy Wam, Towarzyszu Mar­
szałku, najserdeczniejsze pro 
letariacke życzenia z okazji 
powołania Was na stanowisko 
Minstra Obrony Narodowej.

Jesteśmy dumni, że Polak 
— robotnik warszawską stał 
się jednym z najlepszych do­
wódców w wojnie ź h tleryz 
mem i przez swe czyny bojo

LONDYN (TELPRESS). Jak 
stwierdzają doniesienia zbry 
tyjiskiej kolonii afrykańskiej, 
Nigerii, panuje tam niezwykłe 
napięcie, spowodowane nowy 
mi wystąpieniami zbrojnymi 
policji, skierowanymi przeciw 
ko bezbronnym demonstran­
tom, Tłum, złożony z tysięcy 

czeniowy Ruchu Ludowego w 
Warszawie.

W uroczystości, którą prze­
mieniła się w spontaniczną 
manifestację siły sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego wzięli 
udział: I sekretarz KW PZPR 
tow. Olszewski, prezes Woj. 
Żarz. SL Andrzejczak, prezes 
Woj. Zarządu PSL ob. Popra­
wa, wojewoda ob. Brzeziński 
oraz przedstawiciele SD, SP, 
ZSCh i ZMP. Szczególnie ser 
decznie oklaskiwano przema- 
wlającą przed staw:: ci elkę ro­
botniczych ekip łączności ze 
wsią, przodownicę pracy ob 
Hincową. Po przemówieniach 
przedstawicieli Partii i orga­
nizacji społecznych przedsta­
wiciele SL 1 PSL składali 
meldunki o wykonaniu Czynu 
Kongresowego wartości 150 
milionów

Na zakończenie akademii 
odbyła się bogata część arty­
styczna, w której wzięły u- 
dział ZMP-owskie zespoły 
świetlicowe, po czym zebrani! 
odprowadzili delegatów ma 
dworzec kolejowy, (m) 

się z pewnością postawienia 
ich przed sądem francuskim. 
Zbudowany na humorystycz­
nych pseudodowodach niedaw 
ny proces polskiego obywatela 
Wdowiaka, zwolnionego przez 
sąd francuski, potwierdza w 
całej rozciągłości słuszność 
tej oceny.

Tak więc, fakt stosowania 

we zapisał się po wsze cza­
sy w dziejach Narodu Polskie 
go i całego świata postępu d 
socjalizmu.

Nie ma człowieka bardziej 
powołanego do ' dowodzenia 
Wojskiem Polskim w budują­
cej socj-alizm Polsce, niż Wy, 
Towarzyszu Marszałku.

Niech żyje Polsko-PLadzicc- 
k e Braterstwo Broni!

Niech źyjt Marszałek Pol­
ski, Kons i an ty Rokossowski!

mężczyzn, kob’et i dzieci de­
monstrował na znak protestu 
przeciwko masakrze strajku­
jących górników w Enugu, 
jaka miała mejsce w ubie­
gły p atek. Został on w dniu 
dzisiejszym zaatakowny przez 
policję, która użyła broni pal 
nej.

Lczba ofiar tej ostatniej na 
paścii policji nie jest jeszcze 
znana, dalsze jednak spra­
wozdanie z wypadków,, jakie 
rozegrały się w ub:egły pią­
tek, donoszą, iż liczba górni­
ków zabitych sięga od 30—40 
osób.

Ponad 1500 górników węglo 
wy eh strajkuje obecniie w Ni 
geriii, domagając się podnie­
sienia podstawowych płac 
dziennych co najmniej do wy 
sokości 6 szylilngów.

Władze brytyjskie stosują 
metody policyjne w celu zła­
mania strajku.

Ambasador Francji w Warszawie

odmawia przyjęcia delegacji 
społeczeństwa stolicy

WARSZAWA. Dnia 25 bm. 
prezydium wiecu protestacyj­
nego społeczeństwa stolicy 
(sprawozdanie z którego po- 
dajemy na str. 2) udało się 
do ambasady francuskiej aby 
zgodnie z wolą uczestników, 
przekazać ambasadorowi 
Francji jednogłośnie uchwa­
loną rezolucję, protestującą 
przeciwko represjom stosowa 

nych i cywilizowanych praks 
tyki brania niewinnych zakład 
ników, w postaci nawet żon i 
dzieci, został przypieczętowa­
ny przed całym światem przez 
ostatnie posunięcie francuskie, 
tj. przez wysiedlenie niewin­
nych polskich obywateli z 
Francji.

Korzystam z okazji, aby po­
nownie zwrócić uwagę panów 
na dwie zupełnie przeciwstaw* 
ne metody. Rzęd Polski aresz* 
tuje szpiega i odsłania oskar* 
żenią, które będą wkrótce — 
mogę panów o tym zapewnić 
— przedmiotem publicznej roz 
prawy sądowej. Rząd francu­
ski aresztuje ludzi niewin­
nych, obrzuca ich oszczerstwa 
mi i w lęku przed rozprawą 
sądową we własnym kraju wy. 
siedla ich cichaczem z Francji.

Mimo szowinistycznej, anty 
polskiej akcji władz francu­
skich, mimo nerwowości tej 
akcji, zdemaskowani i ujęci 
przez polskie władze szpiedzy 
nie ujdą sprawiedliwości.

naprawiono
od pehyKi moittt

GDAŃSK (PAP). Maryna, 
rza polskiej floty handlowej 
•dali ostatnio jeszcze 
przykład ofiarnej pracy 
nych warunkach.

W czasie rejsu SS 
brzeg” z Gdańska do 

jeden 
w trud

„Kolo- 
Rotter*

damu, na skutek silnego sztor 
mu panującego na morzu 
Północnym, statek diosinał u- 
sżkodziania steru. Pomimo 
trudnych warunków atmoisfe- 
rycznych, załoga naprawiła u- 
szkodzony ster na pełnym mo 
rzu.

Żo’n!erze holendmsy 
aioiiaK azM 

w wsjaie z Indonezją
HAGA PAP). Jak donoszą 

dzienniki holendierskiie, sąd 
wojskowy w Hadze skazał na 
kary wieloletniego więzienia 
grupę żołnierzy, którzy odmó* 
Willi udziału w wojnie przeciw 
ko narodowi indonezyjsikiemiu.

Dzienniki donoszą również< 
że w jednym z obozów znaj­
duje się obecnie ponad 250 
żołnierzy, którzy odmówili 
wyjazdu do Indonezji.

Organizacje postępowe do« 
maga ją się zwolnienia żołnie­
rzy, którzy nie dhcą biać u- 
działu w baibarzyńskiej, kolo­
nialnej wojnie.

nym wobec emigracji polskiej 
we Francji!.

Delegacja nie została przy 
jęta przez ambasadora. Pra­
cownik ambasady, który na­
zwał siebie I sekretarzem, za 
chował się w stosunku do de­
legacji brutalnie.

Rezolucja wiecu została 
przekazana ambasadorowi.

Robotnicy Wielkopolskich 
Zakładów Przemysłu Drzew­
nego nr 6 w Szamotułach pra­
cują nad y^ykonaniem mindatu 
rowego módlelu sypialni, jakie 
produkowane są przez Zakła­
dy masowo na eksport. Model 
ten będzie wykonany b. pre­
cyzyjnie (każda część klejo­
na 4 ^krotnie, z zadhowawem 
czystości! wzoru fomieru — 
tak, jak oryginały).

Dar ten jako dowód wyso­

Kompromitacja reakcji 
francuskiej

Wstrząśnięte do głębi haniebną napaścią władz fran­
cuskich na obywateli polskich we Francji społeczeń­
stwo polskie dowiaduje się z zamieszczonego przez nas 
dziś oświadczenia rzecznika Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, ministra pełnomocnego W. Grosza o dal­
szych oburzających czynach władz francuskich. Ofiarą 
ich rozwścieczenia padły już również żony i dzieci 
urzędników polskich we Francji, które powiększyły 
liczbę zakładników.

Władze francuskie straciwszy wyraźnie głowę, brną 
coraz dalej w rozpętanej przez nie akcji gwałtu i bez­
prawia wobec obywateli polskich. Początkowo władze 
francuskie aresztowały załogę polskiego samolotu, 
którą zmuszone były zwolnić pod naciskiem wzburzo­
nej opinii polskiej i francuskiej. Następnie pod kie­
rownictwem ministra Mocha we własnej osobie prze­
prowadziły one akcję policyjną na wielką skalę, stosu­
jąc po tym odrażające, iście himmlerowskie metody. 
Jak się dowiadujemy aresztowania trwają nadal. Dla 
ich uzasadnienia władze francuskie opublikowały ko­
munikat, pełen niedorzecznych zarzutów przeciwko 
organizacjom polskim. W komunikacie tym władze 
francuskie podały równocześnie do wiadomości- fakt, 
który całkowicie podważa wszelkie ich, wyssane z palca 
zarzuty, fakt, który demaskuje i kompromituje osta­
tecznie autorów antypolskiej nagonki.

Dowiedzieliśmy się mianowicie, że pokaźna liczba z 
aresztowanych naszych rodaków została cichaczem 
wysiedlona z Francji. Czyż nie jest jasne, że gdyby 
vz stosunku do nich istniał jakikolwiek cień podejrze­
nia, gdyby można im było postawić chociażby najlżej­
szy zarzut, to obecni władcy Francji nie wTypuściliby 
ich, a postawili przed sądem? Czyż nie jest jasne, że 
właśnie fakt cichego usunięcia ich z terytorium Francji 
jest najlepszym dowodem całkowitej bezpodstawności 
stawianych im rzekomych zarzutów i obawa władz 
francuskich przed konsekwencjami podjętej przez nie 
brutalnej, terrorystycznej akcji?

Reakcyjne władze francuskie próbowały już swego 
czasu rozprawić się z polskim górnikiem Wdowiakiem, 
którego aresztowali pod zarzutem szpiegostwa i posta­
wili pod sąd. Proces Wdowiaka wykazał całkowitą jego 
niewinność i skompromitował tylko jego oskarżycieli. 
Nauczona tym doświadczeniem reakcja francuska stara 
się obecnie inaczej wyplątać z podjętej przez nią odra­
żającej i kompromitującej hecy antypolskiej, po prostu 
przez wydalenie z Francji niewinnie aresztowanych 
zakładników. Tym procederem jednak nie zatrze ona 
swej winy, a przeciwnie obnaża ją w sposób jak naj­
bardziej wyraźny.

Kompromitacji jednak władze francuskie nie uszły. 
Cała opinia światowa wie obecnie co sądzić o prowa­
dzonej przez nie odrażającej akcji antypolskiej. Należy 
jednak zwrócić uwagę i na inną stronę tej akcji.

Nie trudno domyśleć się dlaczego akurat w tej chwili 
prowokacja taka była potrzebna rządowi francuskiemu 
i jego amerykańskim mocodawcom. Podpisany został 
właśnie układ między rządami USA, Anglii, Francji i 
Tryzonii, na mocy którego wbrew oczywistym intere­
som narodu francuskiego, wbrew bezpieczeństwu Fran­
cji, rząd Bidault, Schumana i Mocha, zgodził się na od­
budowę ciężkiego przemysłu zbrojeniowego Zagłębia 
R ihry i odrodzenie armii faszystowskiej w Niemczech 
zachodnich. We Francji zaś odbył się potężny 21-go- 
dzinny strajk generalny, który, jak stwierdził komu­
nikat Biura Wykonawczego Generalnej Konfederacji 
Pracy, był „przeglądem sił przed rozpoczęciem wielkiej 
kampanii o poprawę warunków bytu mas pracujących0.

Prowokacje p. Mocha nie są również w stanie zerwać 
przyjaźni między narodem poiskim i francuskim. Naród 
francuski wie, że w Polsce Ludowej ma szczerego so­
jusznika i serdecznego przyjaciela. A naród polski 
nigdy nie utożsamiał ludu francuskiego z reakcją 
francuską.

Silna i zdecydowana postawa naszego rządu, posta­
wa naszego społeczeństwa, która znalazła wyraz we 
wczorajszym wiecu protestacyjnym ludności Warsza­
wy, a także opinia publiczna we Francji, która od- 
źegnywuje się od brutalnych represji rządu francu­
skiego wobec obywateli polskich, świadczą, że prowo­
kacja p. Mocha musi zakończyć się niepowodzeniem 
i sromotną kompromitacją.

kiego poziomu jakości pro* 
diukcji metbli w Polsce Ludo* 
wej — prześlą robotnicy Ge­
neralissimusowi Stalinowi a 
adresem hołdowniczym z oka­
zji 7(Mecia Jego urodzin.

Zaznaczyć należy, że wyro­
by Wielkp. Zakł. Draewmydh 
nr 6 wystawione były w bież, 
roku jako jedne z najlepszych 
mebli polskich na Wystawie 
Lekkiego Przemysłu w Mos­
kwie. (PB)
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Strajk powszechny we Francji "Wrogiem wszystkich Niemców

są agresywne siły imperializmu

PARYŻ (PAP). Strajk generalny 25 listopada stał się po 
tężną manifestacją jedności akcji francuskiej klasy robot­
niczej. Spowodował on niemal całkowite zamarcie życia 
kraju. ...

Szczególnie imponujący był przebieg strajku w Paryżu. 
Robotnicy paryscy po przerwaniu pracy wylegli licznie na 
ulice miasta.

Oblicze stolicy Francji od 
' godzin rannych uległo kom­
pletnej zmianie. Ustał ruch 
metra i autobusów. Mimo iż 
rząd z pomocą nielicznych ła 
m.strajków zmobilizował pew 
ną ilość autokarów, komuni­
kacja miejska była praktycz­
nie sparaliżowana.

36 tysięcy robotników za­
kładów samochodowych Re­
nault, zrzeszonych we wszyst 
kich organizacjach związko­
wych, strajkowało w 100 pro 
centach. W zakładach samo­
chodowych Citroena, pomimo 
antyrobotniczej polityki per­
sonalnej dyrekcji, która sta­
le usuwała z pracy czynnych 
działaczy związkowych, za- 
strajkowała załoga w liczbie 
12 tysięcy osób.

Według wiadomości nadcho 
dzących z okręgu paryskiego 
i z całej Francji, strajk w 
przemyśle metalurgicznym ob 
jął niemal 100 tysięcy robot­
ni ków.

Dworce paryskie opustosza­
ły. Według prowizorycznych 
danych, ze stacji wyjściowych 
wyszło mniej niż 5 proc, po­
ciągów.

W gazowni i elektrowni pa 
ryskiej strajk cieszył sie po­
parciem olbrzymiej większo­
ści robotników, którzy pełnili 
jednak nieodzowne dyżury, 
by nie pozbawiać konsumen­
tów dopływu gazu i prądu. 
Personel sanitarny i służba 
w szpitalach opowiedziały się 
w 100 procentach za straj­
kiem zapewniając Jednak nie 
ebędną opiekę chorym.

Pracownicy zakładów oczy 
ftzezania miasta 1 innych za­
kładów użyteczności publicz-

JPoslus^ny swoim mocodawcom 
Adhwer podpisoł protokół 
oddajqcy Zagłębie Ruhry 

w ręce międzynarodowych kapitalistów
BERLIN (PAP). W dniu 241 

bm. ogłoszono w Bonn tekst 
protokołu, zawierającego po< 
rozumienie między wysokimi 
komisarzami trzech mocarstw 
zachodnich a „premierem” 
Adenauerem, Protokół sankcjo 
nuj© oddanie Zagłębia Ruhiya 
w ręce grupy międzynarodos 
wej kapitalistów, a tym sa® 
mym oderwanie go od Nie- 
mieć. Protokół stwarza róws 
nież warunki, spizyjające od? 
rodzeniu militaryzmu niemiec­
kiego i ma na celu umożii* 
wienie włączenia Niemiec za« 
chodnich do paktu atlantyc* 
kiego.

Rzecz znamienna, że porożu® 
mienie między trzema wyso* 
kimi komisarzami a Adenau* 
erem nazwano „protokołem” 
W kołach politycznych nie u® 
krywa się, że porozumienie 
nazwano „protokołem” z 
dwóch względów: po pierwsze 
chodzi o to, aby przynaj­
mniej formalnie pomniejszyć 

znaczenie tego dokumentu

Nowe zdobycze 
teshiki radzieckiej

MOSKWA. Konstruktorzy 
radzieccy zbudowali dzJesiątk; 
nowych maszyn, które uprasz 
czają, zastępują i ułatwiają 
pracę robotników.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje produkowana już 
seryjnie trzytonowa maszyna 
do ładowania. Agregat ten 
skonstruowany przez inż. Gra 
czewa, przeznaczony jest do 
pracy w składach kolejowych 
oraz w morskich i rzecznych 
portach. Dźwig ten zastępuje 
pracę 60 do 70 robotników. 
Kieruje nim zaledwie jeden 
człowiek.

jedność w obronie swych praw 
jedność w walce o poprawę bytu

nej zastrajkowali niemal w 
100 procentach.

Liczba strajkujących urzęd 
ników ministerstw i adminl- 

Szaleńcze marzenia amerykanizatorów

którego treść wywołuje glosy 
protestu w całych Niemczech 
a po drugie — aby nie dopu® 
ścić do debaty w parlamencie 
na temat tego układu, gdyż 
ratyfikacji parlamentu podle­
gają układy a nie protokoły. 

Loże, balkony, wszystkie rzędy par­
teru sali „Roma" w Warszawie wy­
pełniły się szczelnie warszawskim 
ludem pracującym, który przybył tu 
na wielki wiec protestacyjny przeciw 
niesłychanym aktom samowoli i bez­
prawia władz francuskich wobec oby­
wateli polskich we Francji.

W głębi estrady narodowe barwy 
polskie — biel i czerwień, splatają 
się z trójkolorowym sztandarem 
Francji. Bo warszawscy robotnicy 
dobrze odróżniają Francję, ludu pra­
cującego, Francję spadkobierców Ko­
muny Paryskiej 1 bohaterów Ruchu 
Oporu — od Francji pałek policyj­
nych, terroru i prowokacji, którymi 
reakcyjny rząd „socjalistyczny" Mo- 
cha pragnąłby skruszyć węzły przy­
jaźni między francuską a polską kla­
są robotniczą.

Także 1 dziś lud warszawski zebrał 
się nie tylko po to, by gorąco 1 kate­
gorycznie zaprotestować przeciwko 
iście „himmlerowskim“ posunięciom 
pana Mocha w obronie szpiega zde­
maskowanego 1 unieszkodliwionego 
przez nasze władze, ale jednocześnie 
by dać wyraz swej solidarności z czte­
roma milionami pracowników fran­
cuskich, którzy rozpoczęli dziś strajk 
powszechny.

Na krytą czerwienią mównicę wstę­
pują reemigranci z Francji, przo­
downicy pracy, bojownicy o wolność 
i demokrację, przedstawiciele orga­
nizacji zawodowych, kobiecych, mło­
dzieżowych. Wszyscy są jednomyślni;

pro wokac j a reakc] onis tó w francu­
skich w stosunku do naszych oby­
wateli — to wyraz bezsilnej wściekło­
ści z powodu pochwycenia imperiali­
stycznego szpiega, Robineau. Prowo­
kacji tej, łamiącej podstawowe zasady 
prawa — należy dać najenergiczniej - 
szy odpór.

Kim są cl zaaresztowani Polacy? 
— zapytuje tow. Gierek, górnik re-

Protest 
pracującego ludu 

Warszawy
emigrant. I odpowiada: Szerbiński 
—- to górnik polski, który ciężko pra­
cował w mrokach francuskich kopal­
ni, okupację spędził w obozie kon­
centracyjnym, a po wyzwoleniu przy­
stąpił do pracy dla Polski Ludowej. 
Inny z zaaresztowanych, Szurek- 
Kowalski — to wieloletni bojownik o 
sprawę klasy robotnicze], o którą 
walczył jeszcze w Hiszpanii. Rów­
nież Szuster — to wypróbowany dzia­
łacz robotniczy, bojownik Ruchu 
Oporu we Francji.

Zaaresztowani przez reakcyjny rząd 
francuski Polacy to ludzie, którzy 
walczyli o wyzwolenie Francji spod 
okupacji hitlerowskiej. Samowolne i

stracji centralnej dochodziła 
do 80 proc.

W niektórych minister­
stwach, jak w ministerstwie 
byłych kombatantów strajk 
był całkowity. Strajkowali 
również pracownicy b blio- 
tek, muzeów, ośrodków szko­
lenia zawodowego d technicz­
nego itd. Nauczyciele szkół 
powszechnych wzięli udział w 
strajku w 80 proc. Wiele li-

łysi
obcego pochodzenia

NOWY JORK (PAP). Amcry 
kański Komitet Obrony Osób Ob 
cego Pochodzenia podał do wia 
dom ości, że imigracyjne władze 
USA aresztowały dwóch postępo 
wych działaczy fińskich,

Działaczy tych oskarżono o rze 
komo nielegalny przyjazd do 
Stanów Zjednoczonych. Jak 
stwierdza Komitet, jeden z are­
sztowanych Heikkinen mieszka, 
w USA od 1916 roku, drugi zaś 
Paivo od 1913 r.

ceów paryskich było zamknię­
tych, gdyż większość nauczy­
cielstwa i ogół pracowników 
technicznych nie stawił się 
do pracy. Na Sorbonie, w 
centralnej szkole muzycznej i 
w Ecole Normale Superieure 
wykłady nie odbyły się, w 
centralach telefonicznych 
strajkowała większość pra­
cowników.

Należy podkreślić pozytyw­
ny stosunek do strajku ze 
strony drobnych kupców i rze 
m eślników. Od godziny 3 po 
południu znaczna ilość skle­
pów paryskich była zamknię­
ta.

Gazety nie ukazały się, a 
radio ograniczyło się do po- 
dan’a trzech komunikatów 
prasowych,

* * ♦

Do Paryża napływają wia­
domości świadczące o maso­
wości strajku również na pro 
wincji.

Prodohjemy 5-krotnie więcej obrabiarek 
aniżeli w okresie przed woj ennvm 
Ogólnopolska narada przemysłu metalowego

WARSZAWA. „Przemysł maszynowy wykonał plan 3-let­
ni do 5 września br., a plan na rok 1949 —- do 12 listopa­
da br. Produkcja zakładów, podległych CZPM wzrosła o 
106 proc, w porównaniu z rokiem 1947. Produkcja obrabia­
rek do metali i drzewa wzrosła 5-kretnie w stosunku do 
r. 1938" — oświadczył przewodniczący Zw. Zaw. Metalow­
ców, pos. Rusiecki na rozpoczętej 25 bm. w Warszawie 
krajowej naradce ekonomicznej przemysłu maszynowego.

Na naradę prócz 200 przo­
downików i racjonalizatorów 
pracy oraz delegatów rad za­
kładowych z całego kraju 
przybyli m. in, wkeprzewod- 
•n czący CRZZ — pos. Ćwik i 
dyr. center, zarz. przem. ma­
szynowego inż. Misiurewiez.

Sukcesy produkcyjne osiiąg 
nięto dzięki inwestycjom, ra­
cjonalnemu wykorzystany 
maszyn, a przede wszystkim 
dzięki współzawodnictwu pra 
cy fi ruchów:! wynalazczości 
robotniczej. Zobowiązania, po 
dojmowane przez załogi dla 
uczczenia święta klasy robot 
ni czej, święta państwowego 
itd. przyśpieszyły wykonanie 
planów przez poszczególne za 
kłady.

We współzawodnictwie bie- 
rze cbecnie udział 13.400 ro­
botników, tj. o 4.800 więcej, 
n ż w w końcu roku ubiegłe- 

1 go.

dążące do utrwalenia podziału Niemiec
Obrady BwWiczw okazania Mec

BERLIN (PAP). Dnia 23 bm 
w Berlinie otwarty został II 
Kongres Związku Demokra® 
tycznego Odrodzenia Niemiec 
(Kulturbund).

W loży honorowej zajęli 
miejsca: doradca polityczny 
Radzieckiej Komisji Kontrol® 
nej — ambasador Siemionów, 
szef misji dyplomatycznej 
ZSRR — ambasador Puszkin 
oraz znakomity pisarz duński 
— Martin Andersen®Nexo. 
Obecni byli również przedsta® 
wiciele Polskiej Misji Wojsko 
wej z generałem Prawinem 
na czele, przedstawiciele mi­
sji czechosłowackiej, węgier® 
sklej oraz szereg wybitnych 
osobistości ze sfer intelektual* 
nych Francji, Włoch, Węgier, 
Holandii, Austrii, Wolnej Gre« 
cji.

W kongresie b i erze udział 
około 700 delegatów i gości z 
całych Niemiec.

Obrady otworzył prof. Dbi® 
ters — przewodniczący berliń 
sklej organizacji Kulturbundu, 
który powitał serdecznie go® 
ści. Podkreślił on, iż liczny u» 
dział przedstawicieli Niemiec 
zachodnich j es t świadectwem 
silnej więzi między intelek® 
tualistami całego kraju.

Następnie przemawiał pre* 
mier Niemieckie i Republiki 
Demokratycznej — Otto Gro* 
tewohL

O wartości zgłaszanych 
przez pracownikóiW CZPM 
pomysłów racjonalizatorskich 
świadczy fakt, że 185 zatwier 
dzonych od lipea do września 
pomysłów przyniosło 22.300 
tys. zł oszczędności Racjona­
lizatorom wypłacono w tym 
czasie 2.800 tys. zł premii.

Żywa dyskusja, jaka wy-

presją kapitalistów
BRYTYJSKA PARTIA PRACY 

rezygnuje z upaństwowienia 
koncernów ubezpieczeniowych

LONDYN (PAP). Rząd Partii 
Pracy postanowił wykreślić 
ze swego programu wyborcze* 
go projekt nacjonalizacji to­
warzystw ubezpieczeniowych.

brutalne represje władz francuskich, 
przypominające metody stosowane 
przez hitlerowców — wymierzone są 
przeciwko nam, całemu naszemu wy­
chodźstwu i mają odstraszyć je od 
brania udziału w walkach ludu fran­
cuskiego o Chleb 1 pracę. Nie bez 
przyczyny aresztowania nastąpiły 
bezpośrednio przed rozpoczęciem 
wielkiego powszechnego strajku we 
Francji.

Wychodźstwo polskie było terrory­
zowane za Lawala w 1934 roku, za 
Deladiera 1 Petaina, za Hitlera 1 za 
rządów Bidault. Ale te faszystow­
skie metody nie dają reakcjonistom 
tych skutków, na jakie liczą — wła­
śnie w walce, w tej walce klasy ro­
botniczej z jej gnębiclelami zacieśnia 
się solidarność polskiej 1 francuskie] 
klasy robotniczej. Postępowa opinia 
francuska brzydzi się hitlerowskich 
metod władz francuskich.

Na sali raz po raz zrywają się burz­
liwe okrzyki: „Precz z reakcją faszy- 
stowską", „Precz ze zdrajcami fran­
cuskiego proletariatu0. I nagradzane 
hucznymi oklaskami owacje na cześć 
przyjaźni polsko-francuskie], na 
cześć wodza światowego pokoju To­
warzysza Stalina.

Zebrani na wiecu protestacyjnym 
w „Romie" uchwalili rezolucję, którą 
prezydium złożyło w ambasadzie 
francuskiej.

Odśpiewanie Międzynarodówki 1 
hymnu narodowego zakończyło uro­
czystość.

Mówca wskazał na nową * 
doniosłą rolę inteligencji tw& 
czej w życiu nowych Niemi^ 
i podkreślił znaczenie Kongr^ 
su, który walczy o utrwaleni* 
pokoju i zjednoczenie Ni^ 
mieć.

Grotewohl wezwał fotele^* 
tualistów do zdecydowanej 
walki przeciwko zbrodniczy10 
planom podżegaczy woje*1' 
nych, knujących nowy za* 
mach na wolność narodów.

Z kolei zabrał głos, powita 
ny burzą oklasków, członek 
delegacji polskiej prof. rektoT 
Kulczyński.

Likwidacja 
holenderskiego 
przemysły letmezego

HAGA (Tałepress). 
holenderski stosować bęcfe® 
daleko jposuniętą politykę 
szczędn ościową w stosuin^ 
do przemysłu bodowy samoSo* 
tów. Dotyczyć to będzie 
bryk „Fokkera” i Państwowe* 
go Laboratorium Aerona-utyc^* 
nego". Wielu tedhm-ikóiw za* 
pewne utraci pracę. Rząd 
istocie praeciwny jiest istnie* 
niu silnego przemylsihi lolmi* 
czego, prao^jąoegio w sposób 
niezależnym 

wiązała się po referacie 
Rusieckiego wykazała, że 
cownicy przem. masz, właści­
wie zrozumieli sens uchwał H* 
Plenum KC PZPR. Rzeczowa 
krytyka i samokrytyka cechy 
wała większość przemówień*

Racjonalizatorzy 1 przodoW 
nicy pracy stwierdzili, że po­
mysł tow. Walaszczyka 
sprawę wprowadzenia ksią-’ 
że czek oszczędnościowychł
przyczyni się do zaintereso­
wania wszystkich robotników 
zagadnieniami oszczędności,* 
przez to do zmniejszenia kos* 
tów produkcji.

Decyzja zapadła na posiedzą 
ulu egzekutywy partii, na 
rym po półtoragodzinnej batA 
lii grupa Attlee i Monteon* 
przeforsowała swe zdanie 
tej sprawie.

Obok gigantycznych konc®? 
nów ubezpieczeniowych, 
„Prudential” i „Lloyd’s” wiel0 
mniejszych zakładów ubezple* 
czeniowych znajduje się w r<* 
ku organizacji spółdzielczy<&* 
Stosunki spółdzielców z rzą* 
dem Partii Pracy są od dawn* 
naprężone. Spółdzielcy zarz«* 
ca ją rządowi, że traktuje 
na równi z prywatną inicjaty* 
wą kapitalistyczną. Spółdzieb 
cy grozili jpż nieraz wycofa* 
niem 'swych głosów wybo1* 
czy eh. Obecna decyzja pre*
miera Attlee jest więc ustęp* 
stwem na rzecz zarówno spóN 
dziielców, jak i wielkich ko*y 
cemów kapitalistycznych, któ* 
re wywierały ostaitnio siln4 
presję na rząd, grożąc akcją 
pnzeciwrządową w wyborach*

Dziennik „Daily Worker* 
stwierdza, że egzekutywa 
tir Pracy zignorowała decyzją 
własnej konferencji doroczni* 
która uchwaliła rezolucję 
włączeniu nacjonalizacji wtej* 
kich towarzystw ubezpieczenia 
wych do programu wybór* 
czego.

„Daily Worker” dodaje, 
nacjonalizacja wielkich towiaj 
rzystw ubezpieczeniowych * 
zależnych od nich organizacji 
postawiłaby rząd w dominują* 
cej pozycji w stosunku do ca* 
łego szeregu wpływowych 
ganizacji .przemysłowych, 
rych udziały są skoncentro* 
wane w rękach prywatnych 
koncernów ubezpieCzenibjwycb«
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osmek Mn Milanie
zaogsałrzema spłtetasd wiejskiej

bezpartyjnych ludzi pracy
Ogromne są zadania postawione przez III Ple­

num przed całą naszą Partią. Wykonanie tych za­
dań wymaga od każdego z nas z osobna, od każ­
dego ogniwa organizacji partyjnej dokładnej anali­
zy wszystkich dotychczasowych naszych braków, 
wszystkich naszych możliwości, wymaga jasnego, 
sprecyzowanego planu działania, opartego o uchwa­
ły plenumowe, wymaga dokonania istotnego prze­
łomu w pracy partyjnej, w jej stylu, podniesienia 
bojowości naszych szeregów, zaostrzenia czujności 
rewolucyjnej.

Istotnym Jednak warun­
kiem takiego przełomu 

Jest jeszcze większe niż do­
tychczas pogłębienie więzi, 
łączących Partię naszą z 
Wszystkimi ludźmi pracy, 
Jest zdobycie dla naszych 
Wielkich idei, dla naszego 
budownictwa wszystkich 
uczciwych ludzi pracy w 
Polsce, Jest wciągnięcie ich 
jeszcze pełniejsze do twór-
czej, aktywnej 
We wszystkich 
naszego życia.

W jednym

działalności 
dziedzinach

walcząc przeciwko wszelkim 
odchyleniom ideologicznym, 
tępiąc bezwzględnie wrogów 
i szkodników, dawnych 
,dwójkarzy“ i obcych agen­
tów, którym — tu i ówdzie 
— udało się wślizgnąć w 
szeregi budowniczych no­
wego jutra, dla wrogiej 
nam dywersyjnej, podrywa­
jącej nasze wysiłki pracy, 
walcząc przeciwko drobno- 
mieszczańskim narowom biu 
rokratyzmu, samozadowole­
nia, kacykostwa, kumoter-

przemówień 
stwierdził: .

ze swoich 
tow. Bierut

,głównym na-
szym zadaniem winna być 
troska o interesy i po­
trzeby bezpartyjnych mas 
pracujących zarówno w 
mieście jak i na wsi".
Musimy bowiem stale pa­

miętać, że wszystko to, co 
czynimy, że cała nasza wiel­
ka przeobrażająca praca 
służy tym właśnie milio­
nowym masom bezpartyj­
nych, że cały nasz wysiłek, 
że cała nasza walka — rów­
nież walka o czystość na­
szych szeregów, walka z 
Wrogiem klasowym, które­
mu gdzieniegdzie — udało 
się wcisnąć w nasz aparat 
administracyjny, gospodar­
czy itp., Walka i rozgromie­
nie prawicowego i nacjona­
listycznego odchylenia, wal­
ka z obcą agenturą, nasy­
łaną i powiązaną z impe­
rialistycznymi ośrodkami 
dyspozycyjnymi, wślizgują­
cą się w szczeliny naszego w 
życia, że wszystko to — ma 
na celu stworzenie lepszych 
warunków życia i pracy dla 
ludu pracującego, któremu 
Partia nasza służy, z które­
go Partia nasza wyrosła i z 
którym związana jest wszy­
stkimi nićmi.

Musimy bowiem stale pa­
miętać, że masy bezpartyj­
nych to przeważająca część 
naszego narodu, że od ich wy 
siłku, ich zapału, ich ofiar­
ności, ich współdziałania z 
naszą Partią zależy nasza 
przyszłość, zależy tempo na­
szego budownictwa socjali­
stycznego, zależy wielka 
sprawa przeobrażenia Pol­
ski w kwitnący kraj socjali­
zmu.

Winniśmy podkreślić, że 
olbrzymia, przeważająca 
masa ludzi bezpartyjnych, 
że podstawowa masa bez­
partyjnej inteligencji pra­
cującej, a zwłaszcza inteli­
gencji technicznej i nauczy­
cielstwa z całym oddaniem 
bierze udział w przebudo­
wie naszego kraju, nie 
szczędząc wysiłków i odda­
jąc cały swój zapał i wie­
dzę w służbę Polski Ludo­
wej. Winniśmy stwierdzić, 
że zdecydowany trzon inte­
ligencji stanaj twardo na 
gruncie dzisiejszej rzeczywi­
stości i wspólnie z nami bu­
duje fundamenty socjali­
zmu w Polsce. Znamy tu, 
na naszym poznańskim te­
renie, podobnie zresztą jak 
w całym kraju, tysiące na­
uczycieli, inżynierów, tech­
ników, naukowców, lekarzy, 
artystów, spółdzielców i wie 
lu innych przedstawicieli 
inteligencji pracującej, któ­
rzy codzienną swą pracą i 
trudem budują razem z na-

stwa itd. równocześnie
otaczać będziemy troskliwą 
i serdeczną opieką szerokie 
rzesze bezpartyjnej inteli­
gencji, z całym uznaniem 
odnosząc się do jej pracy i 
wiedzy, do jej wysiłków i 
ofiarności.

Stanowisko Jest Jasne. 
Tow. Bierut w swoim koń­
cowym przemówieniu na III 
Plenum KC mówił:

„... należy • zachować 
Jak najwyższą rozwagę, 
przeciwstawiając się wszel 
kim pochopnym i nie­
przemyślanym rugom w 
stosunku do kadry sta­
rych specjalistów tech­
nicznych i bezpartyjnych 
fachowców, jak również 
uczciwych, choć społecz­
nie jeszcze niedostatecz­
nie aktywnych bezpartyj­
nych urzędników. Należy 
natomiast systematycznie 
sprawdzać... ludzi, któ­
rzy przejawiają wyraźnie 
dwulicową działalność, u-

trzymując stałe kontakty 
z wrogimi środowiskami 
lub... uprawiają faktycz­
ny sabotaż lub chytrze za 
maskowaną dywersję na 
powierzonych im odcin­
kach pracy".
A zatem błędną 1 szkodli­

wą robotę robią cl, którzy 
bezmyślnie zrażają inteli­
gencję.

Rezultaty IH Plenum nie 
mogą i nie powinny pozo­
stać nauką jedynie dla 
członków naszej Partii. Mu­
simy systematycznie z całą 
cierpliwością wskazywać bez 
partyjnym ludziom pracy 
Istniejącą i zaostrzającą się 
walkę klasową, musimy za­
znajamiać ich szeroko z me 
chanizmem tej walki, z jej 
zasadami, z jej źródłami i 
wciągać te masy do aktyw­
nego udziału w walce z chy­
trze zamaskowanymi wro­
gami 1 szkodnikami. Musi­
my wyjaśniać najszerszym 
rzeszom bezpartyjnych i wy 
kazywać im, że walka z pra­
wicowym odchyleniem., z, 
oportunizmem, niezbędna 
jest właśnie po to, by szyb­
ciej mógł wzrastać ogólny 
dobrobyt wszystkich uczci­
wych ludzi w Polsce, że 
szkody, jakie wyrządzili na­
szej Partii prawicowi i na­
cjonalistyczni odchyleńcy 
uderzają w niemniej szym 
stopniu również i w masy
bezpartyjnych. Musimy
wskazywać im na titowską 
dywersję, która oddała bo­
haterski lud jugosłowiański, 
a więc również i szerokie 
rzesze ludzi bezpartyjnych 
na łup anglosaskich impe­
rialistów i podżegaczy wo­
jennych oraz pozbawiła na­
ród zdobyczy wywalczonych 
krwią i ofiarą życia najlep­
szych ludzi narodu jugosło­
wiańskiego.

Tylko opierając się o ma­
sy bezpartyjnych ludzi pra­
cy, odnosząc się do nich z 
całym szacunkiem, na jaki 
zasługują, będziemy mogli 
rozwinąć szeroko walkę z 
nadużyciami, z przeja­
wami biurokratyzmu, z

protekcjonizmem, z kliko- 
wością, sobkostwem itd. 
Prowadząc zaś tę walkę, 
Partia nasza jeszcze bar­
dziej pogłębi swoją więź z 
masami bezpartyjnych, zdo­
bywając ich uznanie i po­
parcie.

Wielkie cele i zadania, ja­
kie stoją przed nami — gi­
gantyczny plan 6-letnl — 
wymagają ogromnej aktyw­
ności nie tylko ze strony 
członków Partii, ale i mi­
lionów ludzi pracy w ogóle, 
wymagają wciąż wzrastają­
cej ilości inżynierów, tech­
ników, nauczycieli, działaczy 
społecznych itd. Wielkie te 
cele 1 zadania wymagają 
byśmy zdobywali dla nich, 
dla ich realizacji ludzi zdol­
nych i uczciwych, ludzi czy­
stych rąk, którzy wypełniali­
by nasze wciąż rosnące za­
potrzebowania w dziedzinie 
przemysłu, handlu, rolni­
ctwa, oświaty i kultury.

Oznacza to, że Partia na­
sza domaga się od wszyst­
kich swoich członków, od 
każdej organizacji partyj­
nej troskliwego, wnikliwego 
stosunku do potrzeb ludzi 
bezpartyjnych, usuwania 
niedomagań 1 bolączek Ich 
codziennego życia, przeszka 
dzających im w ich pracy i 
utrudniających Im często 
zrozumienie naszej polityki, 
naszych celów 1 zadań.

Ale dlatego trzeba byśmy 
byli z nimi jak najsilniej 
związani, dlatego potrzebną 
jest nasza pomoc dla nich. 
Musimy stworzyć taką 
atmosferę 1 takie warunki w 
naszym życiu społecznym, 
by o pozycji każdego czło­
wieka, a zwłaszcza każdego 
bezpartyjnego inteligenta, 
decydowała w pierwszym 
rzędzie jego ofiarność 1 zdol 
ność, uczciwość 1 praca, by 
każdy w Polsce czuł, że jego 
pozycja społeczna, zależną 
jest w pierwszym rzędzie od 
jego udziału w budowie Pol­
ski Ludowej, zmierzającej 
do socjalizmu, w wykuwa­
niu nowej, lepszej przyszło­
ści dla naszego narodu.

W. J.
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W pomocy mało- i średnioioln©mu chłopu, w walce o 3 
ograniczanie i wyzysku ze strony kapitalisty wiej- 2 

skiego, ogromną rolę odegrać powinna — oparta na zdro- • 
wych podstawach spółdzielczość rolnicza. *

Mimo rozbudowy coraz większej sieci spółdzielczych j 
punktów skupu. Ośrodków Maszynowych i wszelkiego ro- • 
dzaju sklepów spółdzielczych, nasza spółdzielczość wiejska • 
nie wszędzie jeszcze stoi na należytym poziomie. W re- • 
zultacie nieskoordynowanej pracy, braku odpowiedniej • 
kontroli i planu działania, braku odpowiedzialnego polltycs 5 
nie wyrobionego kierownictwa i personelu — spóMzlel- • 
czość nasza w pewnych ogniwach jeszcze ciągle kuleje. * 
Chroma często zakup, zbyt i działalność usługowa oraz 2 
zaopatrzenie. Kwitnie natomiast — na pewnych odcln- | 
kach — biurokracja, kacykostwo, wszelkiego rodzaju nie- j 
dbalstwa itd.• »

za przykład zao« 
patrzenie sklepów spół. 

dzlelczych. Zaopatrzenie skle» 
pów ma w rozwoju spółdz.eh 
azości ogromne znaczenie. Po* 
wiedzmy prosto, że w tym za« 
kresie mamy poważna n.edo» 
ciągnięcia* Zjawisko to wyni* 
ka z wadliwego funkcjonowa­
nia niektórych odgórnych 
ogniw spółdzielczości ZSCh i
karygodnego niedbalstwa 
rozprowadzeniu towarów 
poszczególne oddolne filie 
sklepy gromadzkie.

w
na

Na przykład: gromadzki 
sklep spółdzielczy w Lucl- 
nach zaopatrywany jest w 
jedwabne pończochy dam­
skie, brak natomiast najbar­
dziej potrzebnych kobiecie 
Wiejskiej pończoch bawełnia 
nych, które można kupić w 
powiatowym mieście w Śre­
mie, Na skutek nieudolnego 
rozdziału kobiety wiejskie 
mimo, że posiadają spół­
dzielczy sklep w gromadzie,
chodzą po zakup 
bawełnianych do 
o 9 kilometrów 
Śremie. Drugi

pończoch 
odległego 
sklepu w 
przykład:

Gminny sklep S. Ch., w Śre­
mie otrzyma! partię kobie­
cych chustek na głowę, nie

Czekaniem na nowe zegary

W „Wiepofanie66 nie umieją walczyć z bumelanctwem

mi Polskę Ludową, wznoszą 
gmachy i mosty, konstruują 
maszyny i pojazdy, uezą i 
wychowują naszą młodzież, 
współdziałają z naszą klasą 
robotniczą i z naszym chłop 
stwem pracującym. Toteż i

Między współzawodnic­
twem a dyscypliną pra­

cy istnieje nierozerwalny 
związek. Masowy rozwój 
współzawodnictwa — P^d 
stawowej metody budownic­
twa socjalistycznego — siłą 
rzeczy łączy się z® spadkiem 
Lczby absencji i spóźnień do 
pracy. Naodwrót zły stan dy­
scypliny w zakładce, duży 
procent nieobecności i opóź­
nień znajduje swoje odbicie 
w rezultatach produkcji i to 
w wynikach indywidualnych 
h grupowych a przede wszyst­
kim w obniżeniu wyn ków ca 
łego zespołu.

„Nieusprawiedliwione 
nieobecności — mówił na 
III Plenum KC — Partii 
tow. Bierut — bi^ą nie 
tylko w okłady przemy­
słowe i ich produkcję, ale 
biją także bezpośrednio w 
klasę robotniczą, powodu 
jąc dla olbrzymiej więk­
szości sumiennych j uez- 
oiwych pracowników ko­
nieczność odrabiania cza­
su straconego przez 
„bumelantów", powodu­
jąc obniżenie procentu 
wykonania planu przez 
dany zakład a tym sa­
mym obniżenie premiii za 
wykonane planu i zarob­
ków załogi."

Wielu robotników nie zda- 
je sobie sprawy z tych kon­
sekwencji i dlatego jednym z 
podstawowych zadań organi­
zacji partyjnej w zakładzie 
pracy jest uświadamiać w tym 
kierunku robotników, znajdy 
wać drogi do usprawnieni 
dyscypliny pracy, ściśle współ 
pracować z biurami personal

nym”, wpływając na usuwa­
nie popełnianych przez nich 
błędów.

Oportumstycznv stosunek 
do zagadnienia dyscypliny 
pracy w zakładce to — jak 
stwierdził tow. Bierut — 
także przejaw niewidzenia 
wroga klasowego. A taki 
wdaśn!-e opertunistyczny sto 
sunek mamy w niektórych 
naszych zakładach pracy. 
Kiedy zwróciłem się do se­

kretarza organizacji partyj­
nej w „Wlepofańle", by po­
wiedział mi jak wygląda za­
gadnienie dyscypliny pracy w 
zakładce, poczuł się wyraź­
ne zakłopotany.

Może porozmawiacie w tej 
kwestii z kierownictwem fa­
bryki — zaproponował.

Jednakże dyr. Polewczyk 
również czuł się zakłopotany 
pytaniem.

— Mamy u nas wprawdzie 
system zegarowy — pow e- 
dział, ale zegary są starego 
typu, ciągle się psują, wybi­
jają inne godziny niż powin­
ny i w konsekwencji nie mo 
żerny — stwierdzi naiwnie 
— ustalić, kto przychodzi na 
czas, a kto się spóźnia. Jeśli 
chodzi o nieusprawiedliwione 
nieobecności, to rozwój współ 
zawodnictwa pracy wpłynął 
na zmnliejszenie się lich wśród 
robotników, zatrudnionych w 
produkcji. No, a co do innych 
pracowników — rozłożył ręce 
gestem rezygnacji — musimy 
czekać na nowe zegary, które 
mamy otrzymać w roku 1950.

Sekretarz organizacji par­
tyjnej przysłuchiwał się wraz 
ze mną wywodom dyrektora 
i widać było, że zgadza sie

z tym rozumowaniem. Czy nie 
jest to wyraz niczym nieuspra 
wiedli wionego samouspokoje 
nia, dobrodusznośdi. — Czy 
naprawdę ze strony organza 
ej i partyjnej nie można wpły­
wać na poprawę dyscypliny 
pracy wśród załogi? — Weżmy 
chociażby dla przykładu PMT. 
Tu sprawa wygląda zgoła i- 
naczej.

Jeszcze przed niewielu 
miesiącami sprawa dyscy­
pliny pracy wyglądała i tu 
nienajlepiej. Ani na wartow 
ni, cni w wydziale persona! 
nym nie prowadzono list 
spóźniających się a na wyy 
tłumaczenie nieobecności 
wystarczały najbłahsze po­
wody. Nie stosowano metod 
wychowawczych, umiano tyl 
ko karać i to neprzemyśla 
nie. Tak np. gdy robotnica 
przyszła do pracy 5 min. po 
6 kazano jej czekać pół go­
dziny często na deszczu i 
mrozie.

Obecnie zmieniło się to 
gruntownie. Organizacją 

partyjna umie tłumaczyć i 
przekonywać o konieczności 
zachowania obowiązkowości 
w pracy. Polski. Monopol Ty­
toniowy —- to w trzech czwar 
tych robotnice. Dawnej we 
władzach partyjnych kobiet 
nie było. Obecnie do wszyst­
kich prawie egzekutyw od­
działowych wprowadzano ko­
biety, na brygadzMki powy­
suwano dziewczęta, którym 
naturalnie łatwiej jest zna­
leźć argumenty, trafiające do 
przekonania kobietom.

Wprowadzono szczegółowe 
kartoteki ^bumelantów" i

spóźniających się. Nazwiska 
ich wywiesza sie publicznie
na tablicach oraz ogłasza 
przez megafony na poszczegól 
nych oddziałach. Nowostwo- 
rzona Komisja Kulturalno- 
oświatowa przystępuje do. wy 
dawania gazetki ścicnnęj, w 
której robotnice ii robotników 
lekceważących dyscypliny 
weźmie się — jak to mówią 
„na ząb."

Jak widzimy orgawzacja 
partyjna stosuje socjalistycz­
ne metody wychowawcze, kła 
dąc na nie największy nacisk. 
W stosunku jednak do pracow 
ników, notoryczni e lekceważą 
cych zasady dyscypliny, nie 
chcących dać się przekonać — 
potrzebne są ostrzejsze sank­
cje, które zostaną wprowadzo 
ne w porozumieniu z inspekto 
ratem pracy.

Na rezultaty zmian w pra 
cy organizacji partyjnej nie 
trzeba było długo czekać. 
Kiedy jeszcze pół roku te­
mu liczba nieobecnych wy­
nosiła około 8 proc. — to 0- 
becnHe cyfra ta spadła do 
połowy, przy czym nieobec­
ności są w lwiej części u- 
sprawiicdliwionę, a liczba 
spóźniających się ciągle ma 
leje.

Jak widzimy, kiedy orga 
nfzacja partyjna w sposób 
właściwy i ze zrozumieniem 
wagj zagadnienia podchodzi 
do sprawy dyscypliny pra­
cy, może ona zdziałać bar­
dzo wiele.

J, Brzeski

otrzymał ich natomiast wiej­
ski sklep w Lucinach.
Chustki te trafiły do ®peku« 

lantek miejskich, które — jak 
nas informowano — poszyły z 
nich bluzeczki lub po droższej 
cenie otdspraedały je kobietom 
wiejskim.

gminach Piaski, Borek 1
* * Krobia chłopi narzekają 

na brak w sklepach spółdziel­
czych gwoździ, podków 1 tym 
podobnych towarów. Chłopi z 
gminy Piaski w powiecie 
slyńsklm chcąc nabyć węgiel 
gwoździe lub podkowy, muszą 
jechać do odległego o 20 km 
gminnego sklepu w Krzemie* 
mewie w pow. leszczyńskim —• 
zaopatrzonego prawi© w wszy­
stkie potrzebne wsi towary.

Jaki więc Jest powód, że 
spółdzielcze sklepy w powie­
cie gostyńskim cierpią na 
brak tych towarów, w które 
zaopatrzone są sklepy w 
leszczyńskim?
W gminnych spółdzielniach 

powiatu gostyńskiego próbo­
wano nas zasugerować tym, że 
towarów tych brak jest w 
Polsce. Tłumaczenie jest bez* 
podstawne czego dowodem 
jest zaopatrzony w gwoździe, 
podkowy itp. towary — gmin­
ny sklep w Kizemieniewie. 
Wina leży po stronie poszczę* 
gólnych PZGS, które nie dość 
•wnikliwie przygotowują same 
zamówienia i niedość wnikli­
wie uwzględniają potoeby te« 
renowe, które nie rozpracowu­
ją należycie rozdzielnika to­
warów itd. Leszczyński PZGS 
umiał się dla swoich sklepów 
postarać o towar — widocznie 
nie umiał tego zrobić gostyń­
ski, ni© pilnując należycie 
sprowadzenia w dostatecznej 
ilości towarów, nie interesu* 
jąc się ich asortymentem, nie 
biofiąc pod uwagę ich przydat­
ności itd.

Przyczyna, która zaciążyła 
na wadliwym rozdziale artyku­
łów leży bez wątpienia po 
stronie niektórych ogniw ZSCh 
oraz niektórych ogniw naszej 
spółdzielczości, które — tu i 
ówdzie —; są jeszcze opanowa­
ne przez elementy spekulacyj­
ne.

W tych wszystkich wypad 
kach wdzięczne pole do dzia 
łania mają nowuwybrane ko 
mitety Członkowskie i Gmin 
no Rady Kontroli. One to 
muszą dopilnować, żeby chlo 
pi nie musieli po potrzebno 
im artykuły jeździć do są« 
siednich powiatów, gdy po­
siadają własne sklepy spół­
dzielcze na miejscu w gro* 
madzie. Muszą one również 
wzmóc czujność klasową na 
działanie wroga, który u- 
krytymi drogami działa na 
szkodę spółdzielni, one wre« 
szcie muszą likwidować bez* 
lilośnie wszelkiego rodzaju 
przejawy szkodnictwa gospo 
darczego.

Wojciech Klimczak
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Trzeba usunąć z fabryk niedociągnięciuJak
_ _ _ W ZjMi WA XMI«&a 5*2 MU

pod osłoną których może działać szkodnik gospodarczy zebrania partyjne?
Oczekujemy od naszych robotników terminowego wy­

konywania planów produkcyjnych. Cieszymy się kiedy 
załogi fabryk wyprzedzają kalendarz i kończą rok go­
spodarczy nie ostatniego grudnia, ale już w październi­
ku, wrześniu czy nawet sierpniu, kiedy oddają naszej 
gospodarce ponadplanową produkcję o wielomilionowej 
wartości.

Ale czy wykazujemy dość dużo troski o to, żeby robot 
ni kom ułatwić osiągnięcie sukcesów, z których wszy­
scy późni!ej korzystamy? Czy staramy się usuwać s 
bryk niedociągnięcia, które załodze utrudniają prace? 
Powiedzmy sobie szczerze — n'ie zawsze.

Kierownicy naszych fabryk dużo uwagi poświęcają 
zagadnieniom dostawy surowca, usprawnienia transpor­
tu, współzawcdrJctwa, kontroli, czyli sprawom mają­
cym bezpośrednio wpływ na wyniki produkcyjne. Ale 
nie zawsze jeszcze są zdania, że wykonanie planu za­
leży również od atmosfery pracy jaka panuje w war­
sztacie, że obowiązkiem kierownictwa jest nie tylk? tro­
ska o zaopatrzenie fabryki w surowiec, ale także o 
stworzenie robotnikom warunków, w których będą oni 
mogli zwiększać swoją wydajność, produkować szyb­
ciej i lepiej.

Tl obra atmosfera w warszta 
cie zależy m. in. od spraw 

nie funkcjonującej adminstra 
cji, biura personalnego, od te 
go, ijak wypełnia swoje po­
ważne obowiązku referat pra­
cy i płacy.

Błędne, niedokładne oblicze 
nia zarobków, opóźnianie wy 
płat i nieumiejętnie zorgani­
zowana praca płatnika, może 
się stać źródłem niepotrzebne 
go rozgoryczenia robotników.

Ogólnie biorąc wypłaty w 
naszych zakładach pracy od­
bywają się terminowo i spraw 
nie, ale czasami zdarza się, że 
wskutek niedbalstwa czy bra 
ku poczucia odpowiedzialno- 
ścfi pracowników rachuby, 
wypłata — szczególnie rozli­
czeniowa — jest opóźniona. 
Każdy taki wypadek należy 
jak najostrzej piętnować i 
dobrze zbadać czy nlie jest on
wynł kl‘em umyślnego szkód- _ 
nictwa gospodarczego, mające: 
go na celu sianie zamętu j 
wśród robotników danej fabry S 
ki »i dezorganizowane jej pro 5 
dukcji. •

pod kierownictwem ob. 
Szymkowiaka, wykazała sła 
bą znajomość zasad rachun 
kowości rozliczeniowej..
Ob. Szymkowiak był pełen 

dobrej woli. Przyobiecał nie­
zadowolonym robotnikom, że 
wyrówna im wszystkie iriedo 
bory 10 listopada. Cóż jednak 
mógł poradzić na to, że się w 
tym właśnie dniu pomylił w 
rachunkach j przywiózł z ban 
ku o kilkaset tysięcy zł za 
mało? Czekali robotni cy, cze­
kali kilka godzin fi poszli wie 
czorem do domów bez pienię­
dzy. A ob. Szymkowiak przy

rzeki organizacji partyjnej, że 
za 3 dni sprostuje wszystkie 
pozostałe błędy, sporządzi 
kompletne listy i 15 listopada 
dokona wypłaty. Niestety sło 
wa nie dotrzymał, bo zapom 
niał idąc 15 do banku po pie­
niądze, że potrzebne są na 
czeku 2 podpisy. Z braku jed 
nego podpisu pieniędzy nie o- 
trzymał i wypłata nie odbyła 
się.

A można inaczej...
/Ib. Szymkowiaka zdjęto ze 

stanowiska kie];, referatu 
pracy & płacy. Zastąpiła go 
współpracownica zwolnionego 
niegdyś Chybkiego — ob. Pra 
łatówna, która pamięta do­
brze te czasy sprzed kilku 
miesięcy, kliedy to wypłaty 
były tak przygotowane, że ro 
botnicy przy maszynach otrzy 
mywali pieniądze w koper­
tach, bez wyczekiwania ii tra 
cen a czasu, przeznaczonego 
na zasłużony odpoczynek po 
pracy.

Nie chodzi o osobę ob. Szym 
kowiaka. Wykazał on taki 
brak umiejętności, tyle lekce 
ważenia pracy, że z fabryki 
odejść musi. Chodzi o coś wlię 
cdj. O krzywdę jaką tego ro 
dzaju pracownicy wyrządza­
ją robotnikom, o szkody ja­
kie powodują w produkcji.

Odpowiedzialność xa taki 
staoi rzeczy w warsztatach 
TOR spada oczywiście na

kierownictwo, organizację 
partyjną i radę zakładową. 
Te trzy czynniki postawio­
ne na straży interesów fa­
bryki i pracowników, wy­
kazały zbyt mało troski o 
najistotniejsze sprawy zało­
gi. A dopuściwszy w ten spo 
sób do powstania atmosfery 
niezadowolenia Wśród ro- 
batników, przyczyniły się 
również do pewnych zaha­
mowań w produkcji.

Przykład Warsztatów TOR 
powinien zaostrzyć czujność 
organizacji partyjnych innych 
fabryk. Bo niedociągnięcie, 
które w TOR-rze jest wyni­
kiem niedbalstwa pracowni­
ka, w innym zakładzie pracy 
może być wynikiem zorgani­
zowanego szkodnictwa. Do­
trzymywanie terminu wypłat 
musi się stać żelaznym pra­
wem obowiązujących w każ­
dej fabryce. Bo jeśli od robot 
nika oczekujemy przedtermi­
nowego wykonania planów 

k produkcyjnych, to musimy wo 
bec niego spełnić nasze wszyst 
kie obowiązki.

E. Kwiatkowska

„Problem kontroli wykona­
nia planu produkcyjnego był 
postawiony niejasno i niezro­
zumiale. Po prostu człowiek 
nie wie, o co chodzi...”

„Referat był tak nużący, że 
wszystkich nas zmęczyła”

„Poruszone sprawy nie 
wołały szerszej dyskusji...”

O*o spotykane niekiedy u- 
rywki rozmów towarzy* 

szy po odbytych zebraniach 
partyjnych w niektórych ea* 
kładach pracy.

Zdarzają się również wypad* 
ki, kiedy do komitetu miej* 
skiego czy powiatowego prze« 
syłane są sprawozdania z ze* 
brali podstawowej organizacji 
partyjnej, które wykazują 
prawdzie wysoką frekwen­
cję, ale wymieniają zaledwie 
kilku towarzyszy, biorących 
udział w dyskusji.

Zastanówmy się t- o czym 
to świadczy?

Świadczy to o tym, że nie 
wszędzie zebrania partyjne 
są należycie zorganizowane, 
że nie wszystkie Komitety 
Zakładowe przywiązują do­
stateczną wagę do samego 
zebrania partyjnego, które 
jest nie tylko najwyższą 
władzą podstawowej organi. 
zacji partyjnej, ale potęż­
nym środkiem socjalistycz­
nego wychowania członków 
1 kandydatów Partii.
Na zebraniu partyjnym bo* 

Wiem omawiane i -wyjaśniane 
są wszystkie ważniejsze spra­

0 „sy^emcch" i „tpecoch"
Q pośród poznańskich zalała 2

jdów pracy, warsztaty 2 
TOR „15 grudnia" są przykła : 
dem fabryki, która musi na-; 
tychmiast zerwać z dotych- • 
czasowym — mającym zresz-: 
tą już k Ikumiesięczną niesław * 
ną tradycję — „systemem" J 
rwypłak i

„Korkowanie" wypłat zaczę ’ 
ło się w warsztatach od zwoi ’ 
nienia, gdzieś w połowie sierp • 
nia, pracownika rachuby ob.: 
Chybkiego. Na jego miejsce • 
przyszedł — już z tytułem J 
kierownika referatu pracy i •
płacy ob. Szymkowiak.
,Spec" od tego rodzaju czyn- ■ 
noś.cH. Chybki choć nie „spec" 2 
potrafił listy płacy przygoto- S 
wać na czas, ob. k erowniko- ■ 
wi natomiast, nie udała sie ta * 
sztuka ani razu w ciągu kil- 5 
ku miesięcy. :

Robotnicy w Warsztatach^ 
otrzymują zaliczki 25, a roz • 
liczenie 10 każdego miesią- S 
ca. Jednak 10 września wy- g 
wypłata się itfe odbyła „z“ 
winy pracowników", którzy S 
Jakoby zbyt późno oddali 2 
karty pracy do rozdzielni ls 
z tego powodu rachuba nie S 
zdążyła sporządzić na czas» 
obliczenia. W ciągu mle-5 
siąca września brygadierzy- 
dołożyli wszelkich starań, g 
aby karty pracy oddane by- 3 
ły w wyznaczonym terminie J 
tzn. przed 1 października, i 
Ale rachubie niewiele toS 
pomogło. DzieS ątego paź-« 
dziernika listy płacy były i 
niekompletne. Niektórzy ro - 
botnicy otrzymywali pienią; 
dze, a na listach kwitowali S 
Ich odbiór dopiero następ-j 
nego dnia, co jest absolut-; 
nie niedopuszczalne. Wielu S 
robotników miało źle obli-; 
czony parobek. Np. młody ■ 
tokarz Bolesław Jenerał- ■ 
czyk przepracowawszy 160 • 
godzin otrzymał zarobek zas 
16 godz.; robotnicy pracują g 
cy w akordzie, otrzymywali ? 
wynagrodzenie za połowę :

W przemówieniu swym na Listopadowym Plenum KC 
PZPR, towarzysz Bierut powiedział:

,Jeszcze przed wybuchem wojny polsko-niemiec­
kiej „dwójka" sanacyjna nastawiała się na szerszą 
organizację wespół z Niemcami hitlerowskimi i pod 
ich komendą sieci agenturalnej wyiuiadu antyso- 
wieckiego. Podporządkowanie „dwójki" wywiadowi 
hitlerowskiemu posunęło się w latach 1935 — 1939 
znacznie naprzód. Więzy zerwane w roku 1939 zo­
stały szybko nawiązane i znów bazą stosunków stała 
się wspólna akcja przeciw lewicy rewolucyjnej w 
Polsce i przeciw Związkowi Radzieckiemu. Dwójka- 
rze wraz z Abwehrą i Gestapo podjęli, zgodnie ze 
swą tradycją, akcję zorganizowania sieci agentural­
nej wewnątrz tworzących się podziemnych organiza-
cji lewicowych) 
wania".

Towarzysz Bierut przy­
pomniał fakty, które

bardzo by chcieli wykreślić 
z historii ludzie polskiej re­
akcji,' ale które tym bar­
dziej powinny być świeże w 
naszej pamięci, w pamięci 
wszystkich ludzi pracy w 
Polsce. W walce z ruchem 
narodowo - wyzwoleńczym, 
kierowanym przez PPR i 
Gwardię Ludową, kierowni­
cze i średnie kadry podziem 
nych organizacji reakcyj­
nych szeroko współdziałały 
z najeźdźcą hitlerowskim, 
korzystając zresztą również 
z poparcia anglosaskich 
„sojuszników".

Podstawowe kadry ludz­
kie do tej roboty rekruto­
wały się z kół, które od- 
dawna Już współpracowały 
z niemieckim imperiali­
zmem. Oprócz asów naj­
przedniejszych, których ro­
dowód sięgał Jeszcze I Bry­
gady Legionów 1 powiązań 
z wywiadem austriackim, 
znalazło się wielu speców 
wyszkolonych już w latach 
międzywojennych. Sanacyj­
ny II Oddział składał się z 
ludzi, którzy mieli bliskie 
kontakty z hitlerowską Ab­
wehrą. Pamiętamy z proce­
su Doboszyńskiego dziesiąt­
ki nazwisk agentów, którzy 
będąc w wywiadzie polskim, 
półjawnie lub jawnie współ 
pracowali z wywiadem hi­
tlerowskim.

świadek Mierzyński przed 
stawił wiele konkretnych 
faktów tej współpracy. On 
sam wręczał szpiegowi nie­
mieckiemu Dewitzowi ta­
jemnicze „wymienne" pacz­
ki, on był świadkiem, jak w
warszawskim Bristolu 
witza podejmował II 
dział.

Na wiosnę 1939 roku 
były się dwa wymienne

De-
Od-

od- 
tur- 
nie-nusy dla polskich i 

przepracowanych godzin. Sio mieckich agentów. Mierzyń- 
wem warsztatowa rachuba; ski wraz z gronem oficerów

w celu ich niszczenia lub ćpano-

z II gościł w Berlinie i 
Dreźnie, poznając tajniki 
niemieckiej pracy wywia­
dowczej.

Kształceni

szkole
Afery szpiegowskie wybu- 

chały co kilka tygodni 
— to gen. Litwinowicz 
współpracował z Abwehrą, 
to znów afera O‘Brien de 
Lacy, kompromitująca ów­
czesnego ministra spraw 
wojskowych, gen. Kasprzyc­
kiego.

Cóż się dziwić, przecież 
Rydz śmigły był pierwszyn 
opiekunem „Klubu 11 Li­
stopada", będącego wylę­
gał nią dziaa^zy typu hl- 
t’eiowskiego, przecież płK. 
FnfJlcht oficjalnie rakomu- 
nikował oficerom II Od­
działu, „że w związku ze 
zbliżeniem polityczno-mili­
tarnym polsko-niemieckim 
zachodzi konieczność współ 
nego przeszkolenia pewnej 
ilości ludzi".

Toteż gdy w czasie oku­
pacji wyrośli z między wo­
jennej szkoły Gano, Dobo- 
szyński, agent Nr 3129, Peł­
czyński — zwracali się do 
swych mocodawców o po­
moc, wywiad hitlerowski 
mile witał swych pupilków, 
tym milej, że ich zamierzo­
na działalność w Polsce — 
likwidowanie ruchu naro­
dowo - wyzwoleńczego, szło 
mu bardzo na rękę....

Działalność delegatury 
londyńskiej wymierzona
przeciwko lewicy już w 1940 
r. przybiera bardzo wyraźne 
i skrystalizowane formy. A 
w końcu 1941 r. powstała 
specjalna organizacja dla 
walki z nurtem lewicowym, 
nazwana skrótem „Antyk". 
Jest ona starannie zakon­

spirowana przed społeczeń­
stwem polskim, zbiera ma­
teriały dotyczące działaczy 
lewicy, sporządza kartoteki, 
zakłada obszerne archi­
wum. Materiały z „Anty­
ku" są przekazywane wy­
wiadowi niemieckiemu, są 
wykorzystywane przez Ge­
stapo.

Rozbudowa organizacji te 
go typu postępuje szybko 
naprzód, zwłaszcza od 
chwili gdy Marszałek Ro­
kossowski wraz z innymi 
dowódcami radzieckimi, 
wypełniaj ąc strategiczny 
plan Generalissimusa Stali­
na, zadał Niemcom straszli­
wy cios pod Stalingradem. 
Mnożą się formy współpra­
cy „londyńezyków" z hitle­
rowcami. Agent hitlerowski 
Motte uzgadnia plany stra­
tegiczne z dowództwem AK, 
Pełczyński konferuje w Ja­
błonnie z szefem Gestapo 
— Hahnem. Omawia się 
szczegółowo sprawę powsta­
nia w Warszawie. Niemcy 
obiecują pozostawić po­
wstańcom broń i magazyny, 
a nawet artylerię na Woli, 
by ułatwić im niewpuszcze- 
nie do Warszawy wojsk ra­
dzieckich.

Próby dywersji
TT onferencje 1 rozmowy 

uzupełniane są bezpo­
średnią akcją w terenie. 
Przypomnij my" proces ban­
dy, która działała pod kryp 
tonimem „Cecylia". Głę­
bocki, Zieliński, Milwid czy 
Subortowicz mordowali, de- 
nuncjowali za pieniądze 
Londynu 1 Gestapo, pod 
eskortą policji niemieckiej 
wywlekali z domów działa­
czy demokratycznych, dzie­
lili się łupem z hitłerowca-

Potworny plan „odgórny" 
realizowano w terenie z za­
pałem. Nie brakło miejsca 
na prywatną inicjatywę be­
stialstwa, nie brak było naj 
bardziej ohydnych 1 perfid­
nych tortur. „Rozpracowy­
wanie" członków organiza­
cji demokratycznych odby­
wało się wśród bicia, sady­
stycznego znęcania i mę- 
czarń, zadawanych ofiarom.

Mimo wszystko ruch na­
rodowo-wyzwoleńczy krzep­
nie, jest coraz powszechniej 
szy, coraz szerszymi kręga­
mi rozchodzi się w masach 
ludowych. Ani Londyn, ani 
Niemcy nie mogą go osła­
bić, nie mogą zniszczyć. Dla 

reakcji polskiej oznacza to

przegraną — nie dorwle się 
już ona do władzy.

Zdradziecka burżuazja z 3 
tym większą też skwapliwo- i

wy, dotyczące działalnośd 1 
rozwoju organizacji party 
oraz eamego zakładu pracy 
przy aktywnym współ-rwM^® 
wszystkich członków. Na ni® 
przeprowadzana jest rzeczowa 
wnikliwa krytyka 1 samokry* 
tyka, która uczy członków / 
kandydatów Partii prawidło* 
wego podchodzenia do sagad* 
nień i zjawisk życiowych 
podnosi ich świadomość ideo* 
logiczną i czujność klasową* 
Zebranie partyjne nada je Id®* 
runek pracy wszydtkim człon* 
kom, uaktywnia i mobittoj® 
ich do sprężystego wykonani® 
zadań zarówno politycznych 
jak i produkcyjnych. Wres^ 
cie wyrabia 1 kształci onO 
niezbędne cechy członka 
tli; krytycyzm wobec siebie 
dążność do coraz lepszych wy* 
ników pracy własnej, aktyw* 
ność, szybkość w zwalczania 
braków f niedociągnięć w P?®* 
cy itd.

Każde zebranie powinn® 
się zakończyć konkretnymi 
wnioskami i uchwałami, ktć- 
re następnie wcielano są 
życie.
Jeżeli tak nie jest, Jeżeli 

zebranie partyjne przechodni 
nie pozostawiając po sobi® 
żadnego śladu, jeżeli po xe* 
braniu prowadzone są takie i 
podobne rozmowy, jakie przy* 
toczyliśmy powyżej, Jest to 
gnałem dla Komitetu PartyJ* 
nego, że musi zmienić styl z®* 
brań partyjnych, że powinie® 
więcej uwagi poświęcić P**Y* 
gotowaniu zebrania,
Ouże znaczenie w dobrym 

przygotowaniu zebrania 
partyjnego ma odpowiednie 
ułożenie porządku dziennego. 
Komitet Partyjny powinien u' 
stalić porządek dzienny ^e* 
brania w oparciu o bieżące 1 
przyszłe zadania produkcyjn® 
zakładu oraz o aktualne pro* 
bierny polityczne. W układa* 
niu porządku dziennego ' ni® 
może być utartego szablony
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ścią sięga do starej wypró- | Na przykład, w Państw** 
bowanej broni, niejedno-1 wych. Zakładach Przemyśl®
krotnie Już używanej prze- S 
ciwko klasie robotniczej —g 
do dywersji, do wdzierania • 
się w szeregi Polskiej Partii t 
Robotniczej i Gwardii Lu- 3 
dowej. Trzeba wepchnąć do­
czołowego oddziału Frontu ■ 
Narodowo - Wyzwoleńczego J 
jak najwięcej swoich wier-: 
nych i wypróbowanych lu- ; 
dzi, którzy robiąc krecią ro- S 
botę, będą rozbijać partię od 3 
wewnątrz, będą usiłowali i
zepchnąć ją na tory nacjo­
nalizmu i oportunizmu.

Plenum
Listopadowe 

wytyczyło drogę 
walki

J

Odwilżowego w Poznaniu ze*
brania partyjne prowadzone 

ł są według utartego szablo*
nu. Treścią ich jest zawsze 
wyłącznie referat polityczny 
i dyskusja.
Taki stan rzeczy prowadź 

do zupełnego oderwania ze* 
brań od spraw produkcyjnych i 
wpływa ujemnie na wykon**

3

S

i

fi

nie zobowiązań 
nych. Natomiast 
wszelkich spraw 
nych na zebraniu

prcdukcyj* 
osnawteń® 
produkcyj* 
partyjnym 
mobilizacji

i

przyczynia się do _______ -
członków i kandydatów Partii
i do wykonania planu.

Np. na zebraniach partyj* 
nych w Zakładach H. Cegieł 
ski omawiane są bardzo

Przenikanie do partii ro-’ 
botniczej stało się też i 

zasadniczą metodą działa-1 
nia wroga klasowego, który i 
pobity w otwartej walce i 
przeszedł do — obliczonej * 
na długą metę — akcji roz- S 
kładania i rozbijania od 3 
wewnątrz ruchu robotnicze- s
go. Tak było w czasie oku- g 
pac}!'— 1 nie inaczej Jest 3 
również teraz. W tym wła- s 
śnie celu — rozsadzania od i 
wewnątrz ruchu robotnicze-» 
go — przeniknęła do PPR i 3 
Gwardii Ludowej grupa! 
„dwójkarzy" z Lechowiczem; 
i Jaroszewiczem na czele. W j 
tym celu przeniknął na waż s 
ne stanowisko w aparacie; 
państwowym zdrajca Du-J 
biel.

Plenum Listopadowe nie; 
ograniczyło się do analizy | 
taktyki wroga klasowego,; 
a w szczególności jego tak • 
tyki przenikania do sze- g 
regów organizacji robot-» 
niczych i aparatu pań- s 
stwowego, celem szkodzę- * 
nia państwu ludowemu. ■ 
Plenum wskazało drogę S 
walki z tą zasadniczą me- s 
todą działania wroga kia- ■ 
sowego. Drogą tą jest * 
walka z oportunizmem, ze s 
zgniło-liberalnym stosun-; 
kiem do wroga klasowe- 5 
go, który ułatwia prowo- 3 
katorom i dywersantom 3 
wykonanie ich zadań.
Drogą tą Jest podniesienie * 

czujności rewolucyjnej ca- ■ 
łej Partii, zlikwidowanie do 3 
końca odchylenia prawico-; 
wego i nacjonalistycznego. ■

szczegółowo zagadnienia do­
tycząc© rozwoju współzawod 
nictwa, racjonalizacji, oszcze 
dności, wynalazczości Hp* 
W wyniku takiej działalno­
ści zwiększa się wpływ człon 
ków Partii na całą załogi 
co w konsekwencji podnosi 
miesięczne wykonanie planu. 
Jest zasługą m. In. zebrań 
partyjnych, że załoga prze* 
ciętnie przekracza zobowią* 
zania miesięczne.
Bardzo istotnym Jest, ażeby 

prelegent potrafił postawiony 
.przed zebraniem problem omó­
wić w sposób jasny, zrozumie* 
ły, treściwy i rzeczowy, w o* 
parciu o konkretne fakty, dn- 
ne i przykłady. Dla dopomo 
żenią referentowi Komitet Par* 
tyjny winien omówić z nim te* 
zy referatu i wnieść niezbędne 
dopełnienia. Referat tak oprą* 
cowany aktywizuję zebranych 
wywołuje żywą reakcję siu* 
chaczy, która się ujawnia 
szerokiej dyskusji.

Wywieszenie e głoszenia s 
podaniem porządku dziennego 
na kilka dni przed terminen* 
zebrania jest dalszym warun­
kiem dobrego przygotowani* 
zebrania. W ten sposób umoż 
liwia się członkom Partii za* 
poznanie się ze sprawami, kló* 
r? będą przedmiotem obrad i 
przygotowanie się do rzeczo* 
wej dyskusji. W ten sposób 
wciąga się wszystkich człon* 
Iłów i kandydatów Partii do 
pełnego udziału w zebraniu.

Dobre przygotowanie zebra* 
nia partyjnego daje pewność, 
że będzie ono stało na wyso* 
kim poziomie ideologicznym 1 
odegra właściwą rolę w życiu 
podstawowej organizacji par* 
tyjnej i zakładu pracy.
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Największe w Polsce Liceum Rolnicze w Bojanowie Zielona Góra odczuwa brak

dzięki rzutkiej inicjatywie zaoszczędziło
świetlic dla młodzieży szkolnej
Co w tym kierunku zrobiło miejscowe T. P. D. ?

ok©I© 1 miliona
Najliczniejsze w Polsce Lis 

ceum Rolnicze w Bojanowie, 
liczące 420 uczniów zostało o=
statnio przejęte przez Mini* 
sterstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych.

Uczniowie oprócz zajęć 
szkolnych biorą także udział 
w pracy kulturalno-społecz- 
nej.

Z racji Kongresu Połączeniom 
Wego Stronnictw Ludowych 
uczniowie zorganizowali na te* 
renie pow. leszczyńskiego i ra* 
■wieki ego 16 kursów oświato- 
Wych. Szkoła objęła fachową 
opiekę nad spółdzielnią pro* 
dukcyjną w Potrzebowie. V/ 
m a jątku szkolnym uc ni? o w ie 
przepracowali 27 828 godz, 
Przy sprzęcie okopowych, za­
oszczędzając 973 980 zł, natos 
miast przy rysowaniu tablic 
naukowych przepracowali 255 
godz., co daje 12 750 zł razem 
więc zaoszczędzili 986 730 zł.

Chłopi gromady Prawidło 
wyremontowali sami świetlicę

W ub. niedzielę chłopi gro* 
mady Pławidło gm. Słubice w 
pow, rzepińskim obchodzili u- 
soczystość otwarcia świetlicy 
gromadzkiej. Uroczystość ta 
była dla nich tym bardziej 
znamienna, że świetlicę wyre*

$ziś niedziela 27 listopada 1940 r. 
Waleriana — Stojgniewa

Jutro poniedziałek 28 listop. 1949 
Zdzisława — Gościrada

ADRES REDAKCJI
I ADMINISTRACJI

GORZOW, Ul.. HAWELANSKA
TEL 855

Ważniejsze nry telefonów:
®traż Pożarna — alarmowy 800

Milicja Obywatelska 555 i 66
Komitet Miejski PZPR — 623
Komitet Pow. PZPR — 509
Karetka Pogotowia PCK 900
Szpital Miejski — 562
Pogotowie nocne PCK 992
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr 4a — 900

Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr 20—830

Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr 44-330

WYSTĘP ZESPOŁU 
ARTYSTYCZNEGO ROSZARNI

Zespół artystyczny Roszarni 
bawił na Osiedlu Poznańskim, 
gdzie dał bezpłatny występ dla 
tamtejszej ludności, zgromadzo­
nej w ilości ok. 300 osób.
KONFERENCJA PRACOWNI­

KÓW KULTURALNO — OSWIA 
TO WYCH

Dnia 5 grudnia w sali Zw. 
Zaw. Prac. Samorządowych przy 
ul. Młyńskiej odbędzie się rejo 
nowa konferencja pracowników 
kulturalno — oświatowych ZSCh 
z pow. gorzowskiego, między- 
chodzkiego, skwlerzyńskiego i 
strzeleckiego.
KURS KIEROWNIKÓW ZESPO­

ŁÓW DOBREGO CZYTANIA 
Dnia 5 grudnia br. nastąpi 

otwarcie 7 dniowego kursu dla 
kierowników zespołów dobrego 
czytania. W kursie tym, zorga­
nizowanym przez Inspektorat 
Szkolny mogą uczestniczyć dele 
gaci wszystkich instytucji z mia 
sta i powiatu.
PRAWIE 37 TYS. ZŁ NA OD- 

BUDOWĘ WARSZAWY
Pracownicy budowy Elektrow 

ni Okręgowej w Gorzowie wpła­
cili we wrześniu i październiku 
br. 36,580 zł na odbudowę War­
szawy. Suma ta niewątpliwie po 
dwoi się do końca roku.

REPERTUAR KIN
Drezdenko — „Polonia11

„Za Wami pójdą inni“
Gorzów — „capitop*

„Pan Nowak"
Gorzów — „słcńce"

„Dzwonnik z Notre Damę"
KRZY2 — „Polonia"

„Na morskim szlaku"
Kurowo STARE — „Jutrzenka"

,Lenin w 1918 r." 
Międzyrzecz — „Świt"

„Młoda Gwardia" II seria
Słubice — „piast"

„Milcząca barykada" 
Strzelce krajeńskie

„Miłość na lekarstwo"
SULĘCIN — „Lech"

„Lenin w październiku"
Trzcianka — „corso"

„Potępieńcy"
Witnica — „Kometa"

„1 Maja 1949" — program skła­
dany

>IŁA — „Zorza"
„Dusze czarnych"

Chór świetlicowy ZMP zajął 
w konkursie wiejskich zespo^ 
łów świetlicowych w Poznaniu 
I miejsce, obecnie weźmie u* 
dział w eliminacji w War&zas 
wie.

Co czwartek odbywają się w

Sylwetki przodowników pracy

1. teWj i W‘ aW w!«
nim miejscu, przytwierdzającW zakładach „Polskiej Weł* 

ny” w Zielonej Górze, jak zre­
sztą w innych zakładach pra­
cy, mamy robotników racjona* 
lizatorów. Jednym z przodują* 
cych w dziedzinie usprawnię* 
nia procesu produkcyjnego, 
jest majster oddziału samo* 
prząśnic to w, Tad. Boczkow* 
ski.

To w. Buczkowski pochodzi 

montowali sami własnymi 
środkami i własną pracą w 
przeciągu 4 tygodni.

Nowo wyremontowana świe­
tlica, która do niedawna by* 
ła zniszczoną ruderą, będzie 
służyła jako miejsce nauki i 
rozrywki wszystkim mieszkań* 
com gromady, nawet tym, któ* 
rzy z lenistwa czy niechęci 
nie przyczynili się wcale do 
jej odnowienia, gdyż niestety 
i tacy się znaleźli. („Bąk”)

Gminna Spółdzielnia 
w Bogdańcu 
przekroczyła

roczny pin Ww
Doceniając znaczenie wyko 

nania planu rocznego i trzy­
letniego w gospodarce pań­
stwowej, Gminna Spółdzielnia 
SCh w Bogdańcu postanowiła 
przekroczyć swój roczny plan 
obrotów. Dobre chęci połączo 
ne z dobrą pracą dały rów­
nież dobre wynikL

Roczny plan obrotów Spół­
dzielni został już w dniu 1 
bm. przekroczony o 7 milio­
nów zł. Pracownicy Spółdziel 
ni nie zadowolili się jednak 
tym i postanowili do końca 
roku zwiększyć obroty jeszcze 
o 20 mil. zł.

Śladem Spółdzielni w Bog­
dańcu winny pójść wszystkie 
G.S.-y powiatu gorzowskiego.

(Ł)

Koneeri m Zttoi
Staraniem PRZZ w Zielonej 

Górze odbędzie się w dniu 3 
grudnia o godz. 2C w sali ki* 
na „Nysa” Koncert Chopinow­
ski.

Przedsprzedaż biletów dla 
członków Zw. Zaw. w PRZZ

GORZOWSKA
ROSZARNIA LNU 
wykonała 
reczwosfirtow

Dzięki dobrze zorganizowane 
mu współzawodnictwu pracy 
załoga Państwowej Roszarni 
Lnu i Konopi w Gorzowie wy* 
konała dnia 23 bm. i oczny 
plan produkcyjny. Pracowni* 
cy zobowiązali się wykonać 
do końca roku jeszcze 20% 
ponad plan.

Śladami naszych artykułów

W numerze 304 „Gazety Lu-1 
buskiej” zamieściliśmy notat­
kę pt. „Biurokraci się kłócą, a 
droga gminna coraz gorsza”, w 
której omawialiśmy fatalny 
stan drogi z Gubina do gro­
mady Jaromirowie gm. Wało- 
wice. W tych dniach otrzyma* 

auli szkoły odczyty naukowe. 
Sekcja agronomii społecznej 
zorganizowała ostatnio kurs 
rachunkowości, kierowany 
przez ob. Franciszka Siewczyń 
skiego, na który uczęszcza 60 
uczniów. Bolączką uczelni jest 
brak odpowiedniej ilości sił 
nauczycielskich. Na 13 oddzia­
łach winno być 26 nauczycieli, 

le środowiska robotniczego ' 
posiada wiele lat praktyki i 
obecnie jest jednym z naj= 
lepszych majstrów na oddz. 
przędzalni. Pomysł zastosowa­
nia sprzęgła do samoiprząśnicy 
wózkowej, na początku tego 
roku, dał bodźca to w. Bocz* 
kowskiemu do dalszych prac 
racjonailizhteskich. W obec* 
nej chwili należy on do tych 
robotników, którzy ciągle my­
ślą, jak usprawnić cykl pro-; 
dukcyjny, usunąć postoje ma-|

Tow. Bączkowski przy samoprząśnicy wózkowej.

szyn 1 tym samym zwiększyć 
ich wydajność.

Ostatnio tow. Bocżkowski 
postanowił zapobiec ciągłemu 
łamaniu się jednej z części 
składowych sajnoprząśnicy 
wózkowej. Po dłuższych ob­
serwacjach tow. Buczkowski 
część tą przeciął w cdpowied*

Gorzowski oddział PPB remontuje

Kilka miesięcy temu go­
rzowski oddział PPB przy­
stąpił do remontu dwóch 
domów cztero-rodzinnych 
dla swych pracowników. W 
krótkim stosunkowo czasie 
remont został ukończony.

przy ul. Gen. Stalina cenie 
od 50—150 zł 25% biletów roz­
prowadzonych zostania bez* 
płatnie po Zakładach dla przo^ 
downików pracy.

Prócz koncertu w sali kina, 
artyści koncertować będą w 
Gimn. i Lic. Ogólnokształcą* 
cym przy ul. Licealnej o godz. 
13 iw Szkole Przemysłowej 
i Średniej przy ul, Gen. Bema 
o godz. 14. (Te)

iftiw Lisio steii ®
na opis pracy przodowników i racjonalizatorów

W związku z apelem Zarżą 
du Głównego Z.Z. w Warsza­
wie o udział w konkursie na 
najlepszy opis metod pracy 
przodowników i racjonalizato 
rów lub brygad Przodujących, 

liśmy z Powiatowego Zarządu 
Drogowego w Gubinie pismo, 
w którym kierownik urzędu 
stwierdza, że wyrwę przy ul. 
Psie Pole zasypano i drogę 
częściowo naprawiono przez 
gromadę Jaro miro wice, która 
również i resztę prac wykona 
sposobem szarwarkowym. (Sw) 

tymczasem szkolą liczy 11 sił 
stałych i 4 dochodzące. Mimo 
tych trudności przeprowadzo­
na ostatnio lustracja szkoły 
przez wizytatorów z Warsza­
wy stwierdziła duży wysiłek 
tak grona profesorskiego jak 
i dyrektora w kierunku posta­
wienia nauki na odpowiednim 
poziomie. (WT) 

do niej zawias i sprężynę. Te­
raz po wmontowaniu do ma­
szyny, w razie gwałtownego 
nacisku na nią, nie ulegnie 
ona złamaniu, jedynie odchyli 
się i <po ustąpieniu napręże­
nia pod wpływem działającej 
sprężyny powróci do pozycji 
normalnej bez żadnego uszko­
dzenia maszyny.

Dawniej na ‘wypadek ziarna* 
nia tej części, trzeba było co 
najmniej 10 godz. mozolnej 

pracy majstra, by maszynę ro« 
zebrać, złamaną część wyjąć 
i na jej miejsce wstawić no­
wą. Obecnie po przeprowadzę 
niu próby tow. Boczkowski 
zastosuje to ulepszenie na kaź 
daj maszynie, będącej pod je­
go nadzorem technicznym.

(Eg)

Przedsiębiorczość kierow­
nictwa PPB i Rady Zakła­
dowej zasługuje na całko­
wite uznanie i warto, by 
inne przedsiębiorstwa bu­
dowlane i pokrewne im po­
djęły podobną akcje, co 
przyczyni się do zmniejsze­
nia głodu mieszkaniowego 
w Gorzowie.

Jest jednak jedno „ale'L 
Dokoła pięknie odremon­
towanych domów pozosta­
wi cno stosy śmieci, gruzu i 
nie pomyślano o estetycz­
nym wyglądzie strony ze­
wnętrznej. Radzimy Ra­
dzie Zakładowej i dyrekcji 
PPB, żeby pomyślała o usu­
nięciu tych niedociągnięć, 
bo jeżeli starczyło na ryby 
tu i na pieprz wystarczy.

(Z. Ł.)

spośród załogi zakładów włó- 
kienrdczych w Dubsku wysłano 
2 opisy, a mianowicie: opis 
metody pracy przodownika 
tkacza Stefana Erentrauta i 
przędzalnlka tow. Mieczysła­
wa Stankiewicza. Za przykła­
dem człowych przodowników 
wszyscy przodownicy wzięli 
się z chęcią do op sów ulep­
szonych przez siebie metod 
pracy w poszczególnych dzrla 
łach produkcji. Wyniki na- 
pe)vno nie dadzą na siebie 
długo czekać. (Mk)

CZYTAJ
I

Jedną z wielu bolączek ru* 
chu kołowego w Zielonej Gó* 
rze i w powiecie jest samo^ 
wola młodzieży szkolnej, któ­
ra po ukończeniu lekcji wy* 
biera sobie jako miejsce na 
aabawy, najczęściej właśnie 
ulicę, powodując tym samym 
częste wstrzymanie ruchu, a 
nawet wypadki.

Przykładem może być wy* 
padek, jaki niedawno miał 
miejsce na szosie przechodzą­
cej przez Otyń w kierunku do 
Zielonej Góry. Do wiozącego 
kilka osób samochodu osobo­
wego nieznajomy chłopiec w 
wieku około 10 lat rzucił cięż* 
ki kamień, który uderzył pro* 
wadzącego wóz szofera ob. 
Leona Bąbelka tak silnie w 
szczękę, że wyskoczyła mu 
ona ze stawów.

Tylko dzięki opanowaniu 
szofera, który mimo chwilowe* 
go zamroczenia natychmiast 
zahamował wóz, uniknięto nie­
wątpliwie strasznej w skuł* 
kach katastrofy.

Wypadek, jaki miał miejsce 
w Otyniu, nie jest odosobnio­
ny, powtarzają się one bardzo 
często.

Młodzież w tym wieku wa­
łęsając się po ulicach nie zda* 
je sobie sprawy z konsekwen­
cji popełnionego pnzez siebie 
czynu. Dla rdch rzucenie ka­
mienia do jadącego samochód 
du jest zabawką.

Młodzieżą tą powinni zaopie 
kować się przede wszystkim 
nauczyciele i przez odpowied­
nie zajęcia popołudniowe od­
ciągać dzieci od wałęsania się 
po ulicach. Przy szkołach na* 
leży zorganizować świetlicę, 
w których młodzież szkolna

Centrala Handlowa Przem. Skórzanego
w Zielonej Górze

wykoncla roczny plon obrotu
Dzięki współpracy Podstawo 

wej Organizacji PZPR i wysił* 
kowi roboitników Centrali Han 
łownej Przemysłu Skórzanego 
Sklep nr 196 w Zielonej Górze 
wykonał plan roczny w dniu 
24 XI br. w 100%. Zaplano* 
wana suma oórotów na rok 
1949 wynosiła 77 138 899 zł. 
Plan ten do dnia 24 listopada 
wykonany został w łącznej su* 
mio obrotu 77 180 476 eił.

Do przedterminowego wyko* 
nania planu przyczynili etę 
sprzedawcy Monika Sikorowa 
i Stefan Gawłowski, którzy 
planowany obrót miesięczny vz 
wysokości 1 miliona, przekroi 
czyli do 4 milionów.

Warsztat naprawy obuwia

Mraraie iń 

w pow. gorzowskim
Referat rolny przy Staro* 

stwie pow. gorzowskim pirze- 
prowadza obecnie zapisywanie 
krów do ksiąg hodowlanych- 
pomocniczych. Ma to na celu 
wyłonienie rasowych krów i 
roztoczenie nad nimi należytej 
opieki.

Do ksiąg mogą b; 5 wpisy­
wane krowy rasy ntzbme’ czar 
nosbiąiłej, w wieku do 10 lat, 
dające najmniej 3 tys. litrów 
mleka rocznie. Również po* 
tomstwo tych krów będzie 
miało zapewnioną opiekę pań* 
stwa, co przyczyni się do pod* 
niesienia gospodarki hodowla- 
nej. (Dej)

PCK poszukuje

krwiodawców
Oddział PCK przy Szpitalu 

Miejskim w Gorzowie organi* 
zuje punkt krwiodawstwa^ 
Ważna ta placówka, będzie 
punktem oparcia dla chorych 
wycieńczonych anemią, wzglę* 
dnie osłabionych po opera’ 
cjach — Zdrowi ludzie mogą 
więc, bez uszczerbku dla swe­
go zdrowia, zaofiarować po* 
moc chorym przez zgłaszanie 
się do punktu krwiodawczego, 
który będzie ioh dobrze wyna­
gradzał. Pod koniec listopada 
przy jadą do Gorzowa lekarze, 
specjaliści, którzy zbadają 
zdrowotność ochotników i ich 
grupy krwi. — Zgłoszenia 
chętnych przyjmuje oddział 
PCK przy ulicy Kos. Gdyń* 
skich 21 w godz. od 8—15.

(el)

spędziłaby czas na wspólnym 
odrabianiu lekcji szkolnycn. 
dokształcaniu się i rozryw* 
kach szkolnych. Dlaczego or- 
ganizovzaniem świetlic między* 
szkolnych nie zajęło się dotąd 
miejscowe Tow. Przyjaciół 
Dzieci. (Te)

ZEZEM
„Odpadków jest dość 

- można je rozrzucać”
Zielona Góra może się chwa* 

lić czystością swych ulic, Wzbu* 
dzają one podziw u przyjezd­
nych i słuszne zadowolenie zie* 
lonogórzan.

Nie wszyscy jednak rozumieją 
wysiłek Zakładu Oczyszczania 
Miasta, są tacy którym na do­
brej opinii i wyglądzie swojego 
miasta wcale nie zależy, Przy kła 
dem jest Centrala Odpadków,

We wtorek 22 bm. samochód 
Centrali Odpadków, zabierający 
odpadki — papierowe z Zielono 
górskich Zakładów Graficznych, 
został tak niedbale załadowany, 
że jadąc przez całe miasto roz­
siewał skrawki po wszystkich mi 
janych ulicach. Ulica K, Marksa 
Stary Rynek, Żeromskiego i cała 
prażcie Pionierska pokryte zosta 

papierowym całunem, Papier 
był wszędzie i na jezdni i na 
chodnikach, w rękach dzieci i... 
unoszony przez wiatr, wirował w 
powietrzu.

Jest to nie tylko marnotraw^ 
stwo cennego surowca, ale nie­
chlujstwo podrywając dobre 
imię tak pożytecznej instytucji,

przy Centrali Przemysłu Skó* 
rżanego, plan obrotu na rok 
1949 wykonał do dnia 15 XI 
w 103%, naprawiając w tym 
czasie 7123 pary obuwia. 
Szewc warsztatu tow. Józef Ko 
siarski wykonywał przeciętnie 
209% miesięcznej normy, zara­
biając w ciągu miesiąca do 
40 tys. zł. Szewc Rosiński i 
Tender wykonywali przecięb 
nie po 150% normy* (Te)

GDD2IAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr. 3, tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW

Milicja Obywatelska: 104 1 140
Szpital Powiatowy: 125 i 854

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 300
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 1 628

ODCZYT NAUKOWY O ZADA­
NIACH MUZEUM MIEJSKIEGO

W poniedziałek dnia 26 bm. o 
godz. 19 w sali Muzeum Miej­
skiego przy ul. Szkolnej nr. 2 
odbędzie się zebranie naukowe 
połączone z odczytem pt. „Cele 
i zadania Muzeum Miejskiego w 
Zielonej Górze", wygłoszonym 
przez Kustosza Muzeum mgr. 
Krystynę Klęsk.

Wstęp na zebranie, jak i od­
czyt wolny — dla wszystkich.

KANDYDACI DO SZKOŁY 
ROLNICZEJ

Komenda Powiatowa „SP" pro 
wadzi zapisy do Szkoły Rolni­
czej. Przyjmuje się kandydatów 
w wieku od 18—30 lat z wykształ 
ceniem minimum 4 kl. szkoły 
podstawowej.

Kurs trwa jedenaście miesięcy 
uczestnicy kursu otrzymają bez 
płatne wyżywienie, zakwatero­
wanie, oraz pomoc lekarską.

Ponadto Komenda przyjmuje 
nadal podania kandydatów do 
SPP — dział węglowy i do PW 
Lot, oraz Przysposobienia Mary 
narskiego.

Bliższych informacji udziela 
kancelaria SP przy ul. Widok 13 
w godz. od 8—13.

KIN
GUBIN - „Pionier** 

„Guramlszwili"
KROSNO - „Lubuskie"

„Ulica Graniczna"
LUBSKO — „Patria"

..Pieśń Tajgi"
Świebodzin — „Riaito" 

„Krwawa Yendetta"
WSCHOWA - „Hel" 

„Baryleczka"
ZIELONA GÓRA — „Nysa" 

„Dwaj Panowie F"
zielona góra — „Światowid" 

„Podejrzenie"
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oJOIW^
Jak dokonaliśmy remontu wiertarki

o upomhDH i nowe Milicze Moeiczoe 
kultury fizycznej w Polsce Ludowej 

(Z Ogólnopolskiego Zjazdu Prasy Sportowej)

W ramach wymiany doświad | 
czeń racjonalizatorskich 

pom iędz y pracowni kam i posz cze 
gólnych zakładów pracy, do re­
dakcji naszej wpłynął list racjo- 
nalizatora Poznańskiej Fabryki 
Przyczepek Samochodowych tow. 
Michała Błaszaka, w którym opi 
suje on dokonany wespół z kole 
gami tokarzem Molikiem i ślu-

sarzem Herbem remont wiertar 
ki. Oto treść listu:

W Warszawie odbył się pierw­
szy po wojnie Ogólnopolski Zjazd 
Prasy Sportowej, na który przy­
byli przedstawiciele GUKF, z 
dyr. Motyką i wicedyrektorami 
Szembergiem i Kosmanem na cze­
le, przewodniczący Związkowej 
Rady Kultury Fizycznej i Sportu 
CRZZ pos. Burski, prezes Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Dziennikarzy 
R. P. Lukrec, sekretarz gen. Związ­
ku — Strzelecki, delegaci Polskich 
Związków Sportowych i Wojew. 
Urzędów Kultury Fizycznej, przed­
stawiciele sportu robotniczego i 
chłopskiego. •

Obrady zagaił prezes Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. Lukrec, po 
czym referat: ,,O celach i zada­
niach kultury fizycznej w Polsce 
Ludowej" wygłosił dyr. GUKF. 
pos. Motyka. Następnie sekretarz 
gen. Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P. 
Strzelecki omówił rolę * zadania 
prasy w propagandzie kultury 
fizycznej i sportu.

Po referatach wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której ze­
brani przeprowadzili rzeczową 
krytykę dotychczasowej swojej 
pracy, wskazując również na licz­
ne bolączki i trudności.

Po dyskusji zabrał głos dyr. 
GUKF pos. Motyka. Mówca pod­
kreślił wielką rolę prasy spor to- 
wej, która jest współtwórcą no­
wych form kultury fizycznej i 
sportu, opartych na podłożu ideo­
wym i społecznym, Dyr. Motyka 

Mryraził nadzieję, że w zrozumieniu 
nowych zadań, stojących przed 
prasą sportową, dziennikarza 
sportowego cechować będzie re-

Pajeflynek colowli firożyn
basenie poznańskim

W nadchodzącą niedzielę o go­
dzinie 11 na pływalni miejskiej 
przy ul. Wronieckiei rozegrane 
zostaną zawody pływackie pomię­
dzy K. S. ,,Związkowiec-Zryw" — 
Łódź, a miejscowym „Związkow- 
cem-Wartą". Wyniki uzyskane 
przez zespół łódzki jak wygrana 
z wicemistrzem Polski, drużyną 
Stali katowickiej, świadczy dobit­
nie o czołowej pozycji tego ze- 
społu wśród drużyn krajowych. 
Drużyna Związkowiec-Zryw zapo­
wiedziała swój przyjazd w najlep­
szym składzie.

W programie obok biegów in­
dywidualnych 1 sztafetowych zo­
baczymy skoki z trampoliny oraz 
ciekawie zapowiadający się mecz 
piłki wodnej.

„L8C»" (P0M8II) - 
„OiroWtaaiBzno) 3:1 (3)

Ostatnie tegoroczne spot­
kanie mistrzowskie w hokeju 
na trawie, między „Lech’ą“ 
(Poznań) i „Chrobrym" z 
Gniezna, zakończyło się, po 
ciekawej grze, zwycięstwem 
„Łechli" w stosunku 3:1 (2:0).

wolucyjny stosunek w pracy nad 
upowszechnieniem kultury fizycz­
nej i sportu w Polsce Ludowej.

Dyskusję podsumował sekretarz 
gen. Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. Strzelecki, 
wskazując na naczelne zadania, 
stojące przed prasą sportową. 
Mówca podkreślił sprawę zwięk­
szania czujności na przejawy i po­
zostałości sportu burżuazyjnego, 
po czym omówił konieczność szko­
lenia politycznego i fachowego 
kadry dziennikarzy sportowych.

Szeregi dziennikarzy sportowych 
winni zasilić korespondenci tere­
nowi, rekrutujący się z młodzieży 
robotniczej i chłopskiej.

Omówione szeroko problemy 
znalazły wyraz w uchwalonej jed­
nogłośnie rezolucji, która głosi:

„Zebrani na I Ogólnopolskim 
Zjeździe Prasy Sportowej w dniu 
24 listopada 1949 r. dziennikarze 
sportowi witają z radością uchwa­
łę Biura Politycznego KC PZPR, 
w sprawie kultury fizycznej i 
sportu jako drogowskaz dalszej 
pracy w dziedzinie propagowania 
i walki o powszechność 1 nowe 
oblicze ideologiczne kultury fi­
zycznej w Polsce Ludowej.

Na podstawie referatów i dys- 
kusji oraz przeprowadzenia kry­
tycznej analizy dotychczasowej 
pracy, dziennikarze sportowi 
stwierdzają niedostateczny poziom 
Ideologiczny i fachowy i niedosta­
teczną rolę prasy sportowej, jak 
1 działów sportowych w prasie 
codziennej w walce o masowy 
i Ideowy nich sportowy i wysu- 
wają, jako najważniejsze i obo­
wiązujące zadanie:

1 zbliżyć prasę sportową do 
podstawowych ogniw sportu 

— kół 1 Ludowych Zespołów Spor- 
towych — pozyskać nowego czy­
telnika wśród robotników 1 pracu­
jących chłopów 1 zerwać na za­
wsze z metodą schlebiania gu­
stom drobnomieszczańskich kibi­
ców;

2 stworzyć warunki szybkiego 
dopływu do dziennikarstwa 

sportowego młodego narybku ro- 
botniczo-chłcpskłego i zorganizo­
wać szeroką sieć korespondentów 
ze zrzeszeń i Ludowych Zespołów 
Sportowych;

3 przejść z roli biernego infor­
matora o wynikach i wyczy­

nach do świadomego nowych za­
dań organizatora masowego ruchu 
sportowego;

4 rozszerzyć publicystykę ideo- 
logiczną i wychowawczą, 

zwiększyć czujność, wobec obja­
wów szkodliwej 1 wrogiej działal­
ności walczyć bezwzględnie z 
bezideowością, oportunizmem, ku- 
moterstwem, kapercwnictwem 1 
wszelkimi formami demoralizacji 
w ruchu sportowym — wśród dzia­
łaczy 1 zawodników;

5 w większym stopniu wzoro­
wać się na osiągnięciach ra­

dzieckiej prasy sportowej i szero- 
ko popularyzować bogate do­
świadczenia i dorobek Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej w dziedzinie w. f. 1 
sportu;

ZL zorganizować stałe szkolenie 
ideologiczne i fachowe dzien­

nikarzy sportowych i walczyć o 
wyższy poziom fachowy j tech­
niczny prasy sportowej.

Zjazd wzywa wydawnictwa do 
rozwinięcia działów sportowych 
w pismach codziennych, młodzie­
żowych, wiejskich i kobiecych 
oraz apeluje do organizacji spor­
towych i Głównego Urzędu Kul­
tury Fizycznej o lepszą współ­
pracę 1 usprawnienie informacji 
dla prasy.

W ścisłej łączności z masowy­
mi organizacjami sportowymi ludu 
pracy dziennikarze spOTtowi, 
świadomi znaczenia odpowiedzial­
ności prasy sportowej, realizować 
będą wraz z całym ruchem spor­
towym Polski Ludowej wielkie za­
dania wychowania pokolenia zdro­
wych, zahartowanych i świado­
mych bojowników o postęp, po­
kój i socjalizm".

Depesza do Marszałka polski 
Konstantego Rokossowskiego
Zebrani wysłał; również do Mar-

Poprawić warunki 
pracy robotników 
w Tuczami Gęsi 

w Janikowie
Warunki pracy 40 robotni­

ków, zatrudnionych w Tuczar 
ni Gęsi w Juńkowie, podle­
głej Centrali Spółdzielni Mle 
czarsko-Jajczarskich w Pozna 
niu, przedstawiają s; ę wprost 
skandalicznie. Neżależnte od 
pogody pracują oni pały dzień 
na podwórzu ii tam też więk­
szość z hich spożywa śn ada- 
n e, gdyż w szopie może po­
mieścić się tylko 10 osób. Szo 
pa ta służy im też. do przeb'e 
ran’a i do przechowywania 
ubrań, ponieważ oddzielnej

„Dużo pisze i mówi się 
dzisiaj o współzawodnictwie 
pracy, o akcji oszczędzania cza 
su i materiału, o podniesieniu 
produkcji. Na tle tych zagad­
nień na czoło wysuwa się pra 
ca racjonalizatorska robotni 
ków, dzięki którym często uzy 
skuje się olbrzymie oszczędno­
ści i korzyści.

Gdy w okresie przedwojen­
nym robotnik był jedynie ma 
szyną do pracy bez prawa ro­
bienia jakichkolwiek uwag i 
projektów, to dzisiaj sytuacja 
uległa zasadniczej zmianie. U- 
strój dzisiejszy daje każdemu 
prawo awansu, prazco swobod 
nego wypocińedzenia się.

Wiemy, jak bardzo wskutek 
działań wojennych zniszczony 
był nasz przemysł. Maszyny 
stały, a często stoją jeszcze do 
dnia dzisiejszego bezużytecznie 
Podobnie było i na naszych

zakładach. Wśród maszyn znal : 
dowała się wiertarka promień 
na, której remont pracownicy 
techniczni przewidzieli na o- 
kres 3 miesięcy. Wspólnie z 
kolegami podjęliśmy się wyre 
montowania wiertarki przez je 
den miesiąc. Ponieważ nie 
chcieliśmy, aby ucierpiała na* 
sza praca zawodowa pracowa­
liśmy częściowo poza godzina­
mi służbowymi. Pomimo, że 
jeden z kolegów jest tokarzem 
drugi ślusarzem, a ja jestem 
zwykłym czeladnikiem ślusar­
skim, słowa dotrzymaliśmy, 
wiertarka była gotowa w cią* 
gu jednego miesiąca.
Jesteśmy szczęśliwi, że my, trój 
ka prostych ludzi pracy, dolo 
żyliśmy również cegiełkę w od 
budowę naszego kraju, dając 
tym samym dowód, że Rząd 
Ludowy może zawsze liczyć na 
nas robotników, w walce o po 
kój i podniesienie produkcji*

Michał Błaszak

Dzieci szkół powszechnych

s z alk a R okóssow skiego 
następującej .treści:

,,I Ogólnopolski Zjazd 
zdawców 1 Publicystów 
wych wita z głęboką

depeszę

Sprawo- 
Sporlo- 

radością
1 dumą Obywatela Marszałka, 
wielkiego syna Narodu Polskiego 
1 bohatera wyzwoleńczych walk 
niezwyciężonej ArńiH Radzieckiej 
— na zaszczytnym i odpowiedział-
nym stanowisku 
Narodowej.

Dziennikarze 
swój wkład w

Ministra Obrony

sportowi, przez 
walkę o upo-

wszechnienie i nowe oblicze ideo­
we kultury fizycznej, służyć ^ędą 
wszystkimi silami, powierzonej 
ob. Marszałkowi wielkiej sprawie 
umocnienia sił obrońców Polski 
Ludowej i bojowników o pokój."

W czasie obrad zjazd otrzymał 
depeszę od czechosłowackich 
dziennikarzy sportowych z życze­
niami owocnej paiacy.

Wyniki p»gi»«gew*j 
A - klasy

Budowlani 
(Pozn.) 10:0;

Związkowiec 
Stomil 10:0;

(Pozn.) — Ogniwo

Warta — Unia

Budowlani—Związkowiec Warta
6:4, po wyrównanej 1 
kawej walce;

Związkowiec Warta 
7:3;

Budowlani —— Unia

bardzo cie-

— Ogniwo

Stomil 9:1,
pr<zy czym jedyny punkt dla Unii 
zdobył Sosiński M (pale)

Wydawca R. S. W. ,,PRASA“ 
Tłoczono Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne, Przedsiębior­
stwo Państwowe, Wyodrębnio­
ne. Zakład Główny w Poznaniu 

K-4217

szatni w Tuczami ma.
Brak jest również umywalni 
i świetlicy jak równ eż ,jakie 
gokolwiek oświetlenia w miej 
scach pracy.

Należałoby aby CSMJ zajęła 
się powyższą sprawą stwo-
rzyła 
Gęs; 
pracy.

S

robotnikom Tuczami 
odpowiednie warunki

B. Białask 
korespondent zakładowy

odwiedzają
W celu zapoznania mło­

dzieży szkół podstawowych 
z pracą i życiem wyższych 
uczelni, studenci medycyny 
Uniwersytetu Poznańskiego 
zorganizowali w ubiegłym 
tygodniu wycieczkę uczen­
nic 1 uczniów jednej z po- 
znańskch szkół powszech­
nych na teren Zakładu A- 
natomii Patologicznej U. P.

Pomysł urządzenia tego 
rodzaju wycieczek jest god­
ny pochwały i naśladownic­
twa. Natomiast złą stroną

studentów
tej sprawy jest to, że dzieci 
szkolne w wieku od 12—14 
lat zaprowadzono do sali 
sekcyjnej. Sala sekcyjna 
nie sprawia miłego wraże­
nia nawet na starszych stu 
dentach, cóż więc mówić o 
dzieciach szkolnych. Tego 
rodzaju zapoznawanie mło­
dzieży szkolnej ze studiami 
medycznymi na pewno nie 
zachęci jej do wyboru tego 
właśnie kierunku studiów.

J. Mackiewicz 
korespondent młodzieżowy.

S CfftoBnkB j
rozprowadza na prawach wyłączności

Spółdzielnia „LASH w Poznaniu
nl. Słowackiego 13, telefon 37-77 v ♦

Zamówienia z prowincji na dalszą rozsprze- • 
daż należy .składać do dnia 5. 12. 49 r. — pierw- • 
szeństwo organizacje polityciŁne i społeczne. •

Uprasza się większe zakłady pracy w Pozna- * 
niu o składanie zborowych zamówień na cho- • 
inki normalne (ponad 80 cm) 1 popularne (do • 
80 cm) do dnia 3 grudnia 1949 r. K 1907 •

^OGŁOSZENIA DROBNE Tgg
Zagubiona książeczkę wojsko. | Zagubiono zaświadczenie Teje- 

■ ‘ ... stracii RKU Poznad-Miasto
27 167 D. Sylwester Kamłńeht
Pamiątkowa 7. G 191°

wą. ksibżkę na konia, dowód 
osobisty, legitymację Samopo­
mocy Chłopskiej, kartę rowe­
rową. Władysław Czyty. Ucie-
chów. 1893g

Zagubiono kartę rejestracyjny 
na nazwisko Mieczysław Koz. 
druj. zamieszkały Międzyrzecz, 
ul. Sikorskiego 14. G 1882

Zagubiona odcinek zameldowa. 
nia Zar?ad Gminy Zawada. — 
Edward Sznajdrowski. Chynów.

Zagubiono kartę rejestracyjni 
wydaną przez RKU Gniezn0 
oraz odcinek zameldowani 
wydane gm. Wielawieś na na­
zwisko Ignacy Andryszak, z*- 
mieszkały Trzemeszno La­
skie. pow. Sulęcin. 0 191*

moEterów-mechanłków
ze znajomością obsługi silników „Diesla"

| elektrotechnika samochodowego
specjalistę na Instalację „Bo®chaw

| maszynistę do obsługi kompresora
chłodniczego, amoniakalnego.
Reflektujemy tylko na siły pierwszorzędne 
z długoletnią praktyką — wysokie uposa-
żonie zagwarantowane K 1855

Warszawska Tuczarnia Drobiu
H. Kozłowski 1 S-ka Grabów n. Prosną

Zduni
i mularze

Mljchmhst pomsto!
Zgłoszenia Spółdzielnia
Budownictwa Wiejskiego

„Scmopam^c Chłopska*
Poznań, Droga Dębińska <0

Zagubiono książeczkę wojsW- 
wa. legitymację PZPR. legitT' 
mację Zw. Zawodowych, 
rowerową. — Michał Oświak. 
Ostrów.1S£^

Skradziono legitymację P2PR 
nr 1161011 oraz potwierdza­
nie zameldowania na nazwisk® 
Jan Kamiński. Poznań. WdJ 
Bieszczady 3. G 191*

T.ZAK
SP. Z O, ODPOW.

POZNAŃ
RZECZYPOSPOLITEJ 2

TELEFON 48'54

EE®
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Przełożył Józef Brodzki

•..To ja najadłem i poraniłem Manhema Beroime 
— kontynuował Buko Sus — i ja jestem sprawcą jego 
śmierci. Podjąłem się tego i wykonałem czarną robotę, 
a polecił mi wykonać ją człowiek imieniem Syndyrak... 
nie znam jego nazwiska. To on uplanował cały ten na­
pad i kazał mi go wykonać. Ale ani ja, ani on nie jesteś 
my winni, że Manhem umarł. Syndyrak nawet umyśl­
nie uprzedził mnie, że rany nie powinny być śmiertel­
ne. Chodziło tylko o to, że miał być poraniony i o to, by 
podejrzenie spadło na doktora Popfa i Sancho Aneiio. 
To on nauczył mnie abym za plecami tego chłopca, za­
nim go uderzyłem nożem, powiedział: „prędzej dokto­
rze, ktoś idzie!“ po to aby stworzyć poszlaki przeciwko 
doktorowi. Ten pan Syndyrak koniecznie chciał posa­
dzić doktora Popfa na ławie oskarżonych- Nie wiem o 
co mu chodziło. Z początku odmówiłem, ale pan Syndy 
rak oświadczył mi, że przybył z polecenia Białego Kru­
ka, więc nie mogłem... nie mogłem sprzeciwić się. Do 
dnia drugiego września nie wiedziałem nawet, że istnie 
je pan Syndyrak, ale on wiedział wszystko o mnie. Oś­
wiadczył, że działa z rozkazu Białego Kruka... więc nie 
mogłem sprzeciwić się...14 Czyście zapisali, że nie mo­
głem sprzeciwić się.

— Zapisałem — zapewnił go asystent. — Ale skąd 
się wziął ten pan Syndyrak.

__ Nie wiem i nie wolno mi było wiedzieć... powie­
dział, że przybywa od Białego Kruka, a to było wystar­
czające. Ja nigdy przed tern... od paru lat usiłowałem 
żyć uczciwie...

Buko Sus przerwał na chwilę. Doktor Astrolab podał 
mu szklankę wody, a po chwili chory mówił dalej:

_ Wiem tylko tyle, że kiedy zdemolowano i spalono 
dom doktora Popfa... ten człowiek od Białego Kruka-.. 
czegoś szukał w gabinecie doktora... pozabierał jakieś 
papiery i jakieś buteleczki., a później znikł i już go wię 
cej nie widziałem...

— Czy to wszystko? — zapytał po chwili milczenia 
chirurg.

_ Yo wszystko — odpowiedział słabnącym głosem 
Buko Sus. Proszę mi przeczytać to co zostało zapisane,, 
a ja podpiszę... i to będzie już wszystko.

Wszystko było zapisane zgodnie ze słowami chorego. 
Sus koślawymi literami podpisał lewą ręką swoje naz­
wisko i niemal zaraz potem stracił przytomność.

Doktor Astrolab, jego asystent i chirurgiczna siostra 
potwierdzili swoimi podpisami wiarogodność zeznania 
Buko Susa. Siedzieli przy stole, wyczerpani minionymi 
piętnastoma minutami bardziej, aniżeli najtrudniejszą 
operacją- Milczeli długo, spoglądając raz po raz na sie­
bie.

— Jak pan sądzi, doktorze — przerwała wreszcie mil 
czenie chirurgiczna siostra — czy on prędko umrze?

—- Miejmy nadzieję, że oskarżeni zostaną uniewinnię 
ni z powodu braku poszlak — odpowiedział doktor A- 
strolab — a ten łajdak zostanie kaleką na całe życie, 
gdyż rany nie są śmiertelne.

B9SB3

ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY
Deremnie szukalibyśmy na łamach prasy stołecznej 

jakichkolwiek wiadomości o sprawie doktora Popfa 
i Aneiro. Jakieś drobne wzmianki w dwóch czy też 
trzech mniejszych pismach doniosły w połowie wrześ­
nia, że w prowincjonalnym mieście Bakbuk jacyś dwaj, 
niczym specjalnie nie wyróżniający się ludzie, mechanik 
i lekarz szarlatan zostali aresztowani za napad i zada­
nie ran jakiemuś chłopakowi, który również niczym 
specjalnym się nie wyróżnił. 1

Kogóż by to mogło specjalnie interesować? Codzien­
nie, a nawet i co godzinę w wielkiej, bogatej i szczęśli­
wej Arżantei dokonywane są tak liczne napady i usiło­
wania morderstw^

Minął wrzesień, październik, listopad, grudzień i pierw­
sza połowa stycznia, a pisma zarówno stolicy jak i in­
nych miast — z wyjątkiem Battogu i Bakbuku — w dal* 
szym ciągu zachowywały milczenie w tej sprawie.

Śledztwo wciąż .jeszcze trwało, lecz aresztowanych 
coraz rzadziej wzywano na badania. Raz na miesiąc po­
zwalano żonom widywać więźniów. Dwa razy na mie­
siąc sędzia śledczy Pappuła wyjeżdżał do Battogi, nie 
wiadomo wszakże, czy w celu złożenia raportów swojej 
władzy, czy też dla rozerwania się po przygnębiającej 
nudzie w Bakbuk.

Siedemnastego stycznia wieczorne wydania pism mia­
sta Wielkich Żab i Battogi powiadomiły swoich czytel­
ników o tym, że dziś o godzinie dziesiątej minut trzy­
dzieści z rana, w Bakbuk, w starym gmachu miejsco­
wego sądu rozpoczął się proces „bakbuskich morderców"* 
W zredagowaniu dla prasy treściwego skrótu aktu oskar­
żenia można było się domyślić pomocy sędziego Pappuli.

(Ciąg dalszy nastąpi)


